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Między 24-ym a 27-ym sierp­
nia r. b. niemieckie aerokluby u-
rządzają turystyczny lot naokoło 
Niemiec. 

Trasa tego lotu. w którym o e 
rzc udział o k o ł o 1 0° aeroplanów. 
obejmuje również Prusy Wschód 
nie i prowadzi przez Polskę i w. 
m. Gdańsk. 

Rząd niemiecki zwrócił się do 
i rządu polskiego z prośbą o udzie 

lenie samolotom, uczestniczącym 
w locie, pozwolenia na przelot 

/ przez Pomorze do Prus Wschód 
Oich. . . . 

Wychodząc z założenia, ze 
otoczenie Rzeszy niemieckiej z 
rusami Wschoditiemi na tej je-
o części, która prowadzi przez 
olskę, powinna posiadać nor­

malne warunki komunikacyjne, 
polskie władze uznały za możli­
we udzielenie pozwolenia, go­
dząc się na przelot nad Polską 
100 samolotów niemieckich w 
Ciągu jednego dnia, grupami, na 
linji Szczecin — Kartuzy — 
Gdańsk do Prus Wschodnich, zaś 
w drodze powrotnej na linji 
Gdańsk — Kościerzyna — By­
tów. 

* 
Pozwolenie na przelot 100 nie­

mieckich samolotów nad Polską do 
wodzi, jak bardzo władze nasze 
kierują się dobrą wolą w stosunku 
So komunikacyjnych postolatów 
swych sąsiadów. 

Zaznaczyć bowiem trzeba, ie 
konwencje, zawarte miedzy Niem­
cami a Polską, a dotyczące kwestyj 
transportowych i komunikacyjnych. 
nie obejmują masowych przelotów 
i Niemiec do Prus Wschodnich. 
I Poprzez ziemie potskte wiodą z 
fliemiec dwa regularne szlaki po­
wietrzne „Lufthansy": Szczecin — 
Królewiec i Berlin — Królewiec — 
Moskwa. Aeroplany niemieckie od­
bywają tO drogę w normalnych od­
stępach czasu. Przypomnieć trzeba, 
ie w marcu b. T. kanclerz Rzeszy, 
Adolf Hitler, odbył przelot nad Pol 
ską, udając sie drogą powietrzną z 
Berlina do Królewca. 

Co innego jednak jest normalna 
I regularna linia lotnicza — a co in 
nego przeprawa 100 samolotów. 
Władze polskie wydały jednak po­
zwolenie, chcąc złożyć dowód, że 
nie stawiają trudności choćby jak-
najbardziej fantastycznym pomy­
słom, jeśli są one owiane duchem 

*-Aportowym. 1 L 'Ta rycerskość ducha sportowego 

świeci coraz silniej triumfy na ś 
cie i jest jednym z krzepiących pr 
jawów. Onegdaj, gdy spływ ir 
polskich kajaków i łodzi dotarto 
Gdańska — duch rycerski prze. 

ieckich nad Polską 
naszych władz 

e I' vii się tam również w bardzo do­
datniej formie.i 

Wyraz dobrej woli władz po 
: krch, zezwalający na komunikacj 
]»oprzez tak doniedawna przez 

Niemców jako „utrudnienie" łącż-
'lości okrzyczany ,;korytarz" — 
>owinien zarówno w Niemczech jak 

innych państwach zagranicą wy­
wrzeć głębokie wrażenie. 

Preanmerafat rw.— Mlelseowł t odnoszeniem 
Zamiejscowi z przejylk 

Ceny ogłoszeni 
Zi irtersz mil. la tekstem (12 
we) » rr., w tekście (6 lai 
70 fi'.. v drobnych z» wynu 

lamo-
wt) 

fT-

Międzynarodowy kongres historyków 
w stolicy Polski 

ścil P. Prezydenta Rzeczypospta 
litej, ks. kardynała Kakowskie-
goj nuncjusza papieskiego Mar-
maggiego, ks. biskupa jMichała 
Godlewskiego, delegowanego na 

Otwarcie kongresu historyków 

Wczoraj, o godz. 11 ni. 30 
przed południ wn, w wielkie] auli 
politechniki v arszawiskiej odby­
ło się uroczyste otwarcie prac 
VII międzynarodowego! kongresu 
historyków. 

Otwarcie nlastąjpilo ^ obecno 

0 twórcach i badaczach dziejów 
Przemówienie Premiera Polski Janusza Jędrzejewicza 

na otwarciu Międzynarodowego Kongresu Historyków w Warszawie 

\ 

Otwierając obrady Międzynaro­
dowego kongresu historyków pre­
mier Polski Janusz JedrzejewKz 
wygłosi! następujące przemówie­
nie. 

„Gdy praemawiając dzfcś—witislm 
Państwa serdecznie w stolicy od­
rodzonej Polski — gdy patrzę, na to 
wielkie a świetne zebranie, repre­
zentujące jedną z najpiękniejszych, 
najbliżej z'.człowiekiem zwiąka-; 
nych nauk, gdy uprzytamniam so­
bie, że w sali tej zebrała sie elita 
najwybitniejszych uczonych wszyst 
kich niemal narodów świata—przy­
chodzi mi do głowy myśl, którą 
chciałbym sie z Państwem podzie­
lić — myśl, która, być może, nie 
była obca u wielu tu zebranych, 
a dla mnie osobiście jest zawsze 
jednakowo istotna i jednakowo i iy 
wa. 

Są na świecie, są i na tej s 

dwa rodzaju ludzi: jedni, którzy 
prawdę historyczną badają, drudzy, 
którzy ją tworzą. Pierwsi zwróce­
ni są myślą i wysiłkiem ku przesz-

Tajemnica rozmowy 
między Dollfussem a Mussotmim 

Austria dały do polepszenia swego bezpieczeństwa 
PARYŻ, 21.8. — Agencja Havasa 

donosi z Rzymu, iż treść rozmów 
kanclerza DolKussa z premierem 
Mussolinim utrzymywana jest w 
jaknajwiększej tajemnicy. 

W kołach politycznych Rzymu 
przypuszczają, iż w kwestii ogólnej 
sytuacji w Austrii, kanclerz Dollfuss 
domagać się będzie od Mussolinie-
go zmiany statutu armji austriac­
kiej. Austria dąży mianowicie do 
uzupełnienia faktycznego stanu ar­
mii do 30.000 ludzi oraz reorganiza-
cH Heimwehry w tym sensie, aby 
magla ona w każde] chwili stano­
wić rezerwę dla państwa, 

Co sie tyczy stosunków austriac­
ko - niemieckich wiadomem jest, iż 
kcocepcja włoska polega na ustalę-
niu takiej równowagi sił miedzy 
państwami naddunajskiemi, aby 
Austria mogła się przedewszyst-
kii-m oprzeć o swych sąsiadów po­
łudniowych. Rzym pragnie zbliżę 
ni a ekonomicznego miedzy Austria 
a i Węgrami, a następnie tych dwu 
państw z Włochami. 

Koła, zbliżone do pałacu Chigi, 
widzą ścisły związek miedzy przy­
jazdem do Rzymu węgierskiego 
ministra handlu 'Fabin/ego a wi­
zytą kanclerza Dolbussa. Zdaje 
się. iż w najbliższym czasie między 
Włochami, Węgrami a Austrią ma 
być dokonany szereg posunięć go­
spodarczych. M. in. przyjęta ma 
być podobno w Riccione koncepcja 
utworzenia wolnego portu dla to­
warów węgierskich w Trieście, 
które przechodzić będą tranzytem 
przez Austrję. 

Z powodu spotkania w Riccionie 
łgencja ,,Stefani'* ogłosiła komuni­
kat, w którym podaje, ii „obaj mę 
towie stanu stwierdzili zgodność 
zapatrywań na zbadane zagadnie-

PARYŻ, 31.8. Dzisiejszy „Petit 
arisien" obszernie komentuje 

ich jest wykryć jeży z prawdziwym | mężem stanu 

O ustępie komunikatu agencji 
Stefaniego, dotyczącym zbliżenia 
gospodarczego między Austrją, V̂ę 
grami i Wiochami, autor komenta­
rza, naczelny redaktor polityczny 
Alhert Julien pisać nie chce, gdyż 
dyskusja na ten temat, jak twierdzi, 
zaprowadziłaby zbyt daleko. 

Najważniejszym dla Julien'a fpst 
fakt, iż oba] mężowie stanu zgodni 
są co do konieczności utrzymania 
niepodległości Austrii. O stosunku 
Niemiec do Austrii komunikat f 
taniego milczy i ten fakt „Petit Pa 
risien" szczególnie podkreśla. 

Ze spotkania w Riccione nic pie 
można wywnioskować — kończy 
swe uwagi p. Julien. W każdym ra­
zie obecność Suvicha, podsekreta­
rza stanu włoskiego ministerstwa 
spraw zagr. każe się domyślać,'Iż 
MussolinJ po rozmowie z Dollfus­
sem zamierza, zdaje się wszcząć 
kroki dyplomatyczne. 

WENECJA, 21.8. Wobec pierwot 
nych zamiarów Kanclerz DolBuss 
z powodu niepomyślnych warun­
ków atmosferycznych postanowił 
odłożyć swój odlot z Wenecji no 
Wiednia. 

WIEDEŃ, 215. Prasą tutejsza, o-
mawiając konferencję Mussolmie-
go z Dollfussem, pisze, że stosunki 
pomiędzy Francją a włochami za­
cieśniają się coraz bardziej i że na 
leży spodziewać się szybkiego od­
prężenia pomiędzy Austrją a Małą 
Ententą, ponieważ Włochy porzu­
ciły myśl tworzenia bloku naddunaj 
skiego, skierowanego przeciwko 
niej. 

Powoływanie się na pakt czte­
rech — pisze „Morgen" — pozwala 
przypuszczać, iż Mussolkii działa w 
zupełnej zgodzie z wietkiemi mocar 
stwami, a mianowicie z Francja, 
gdyż proj«kt duce wzmocnienia 
stanowiska Austrji pod względem 

I'ekonomicznym idzie całkowicie Bo 
linji ostatnich inspiracyj prasy fraln 
cosklei. 

łości, zadaniem 
prawdę dziejów 
w spokoju ducha, oparci 
beznamiętną metodę naukową 
prawdę tę chcą zrozumieć i w zro 
izumialyoh słowach odtworzyć. w 
uej potędze i słabości, wielkości 
I'małości, pięknie i szpetocie. War-
jsztatem ich pracy są książki, doku­
menty, archiwa; dziedziną zainte­
resowań to, czego już niema, co 
być przestało i nie stanie się już; 
nigdy; twórczym wysiłkiem — re­
konstrukcja wydarzeń, prądów, zja 
wisk dziejowych, wreszcie oblicza 
ludzi, niegdyś działających i ży­
wych, dziś zetlalych w popieliskach 
cmentarzy. 

Drudzy ci, co historję żywą two-
trzą, wzrok mają zwrócony ku przy 
szłości. Prawdę swą mają w swych 
duszach — zdaniem ich jest zreali­
zowanie jej w czynie. Pełni ży­
wych uczuć i namiętności w wich-
<rze dziejów, w niepokoju życia wal 
czą z tysiącznemi przeszkodami. 
Warszatem ich pracy są dusze 
współczesnych im pokoleń; dziedzi 
mą twórczości to, czego jeszcze nie 
ma, co się dotychczas nie stało. 

Gdy sam należę do licznej pleja­
dy ludzi tej drugiej kategorii, z ko­
nieczności stawiam pytanie: co jest 
wspólnego między badaczem praw 
dy dziejowej, a współcześnie żyją­
cym człowiekiem czynu? Co łączy 
tych dwóch ludzi, w tak TÓżnych 
regionach żyjących, pracujących 
tak odmiermemi środkami? Co ma­
ja sobie do powiedzenia ten, który 
sąd dziejów wygłasza i ten, które­
go dzieje sądzić będą?, I sądzę, że 
zachodzi między temi rodzajami lu 
dzi stosunek bardzo dziwny, bar­
dzo tajemniczy. Można słusznie 
kwestionować starą maksymę: hi­
storia est magistra vitae. Istotnie 
wątpię, aby specjalista historyk dla 
tego tylko, że jest historykiem, le­
piej od innych przygotowany był 
do pracy politycznej. Niemniej jed­
nak jest faktem, że ulubioną lekturą 
wielu wybitnych mężów stanu są 
dzieła treści historycznej. 

Z rezultatów badań historycz­
nych korzysta cala ludzkość a więc 
i ludzie, dzieje tworzący — to na-
pewno. Ale pewnem również — i 

dla mnie o wiele ważniejszem jest 
to, że prawdziwego | historyka, hi­
storyka, godnego tego szczytnego 
miana, historyka z Bożej łaski łą-

Zimnym umysłem, j cóś istotnego niezmiernie, że Drze: 
o twardą, n(ch obu płynie wielki, głęboki nurt 

zrozumienia istoty i człowieczeń­
stwa w iego wzniesieniach i upad­
kach, w iego zmaganiach się i tru­
dach, że jeden, drpgą żmudnych ba­
dań, a drugi drogą .niezbadanych 
intuicyj dochodzą do, najgłębszej 
wiedzy, którą jest prawda tego. co 
było, i prawda tego, co się tworzy, 
oo dopiero będzie. Zarówno ten są 
dzący jak i ten, co kiedyś będzie 
sądzony, trzymają ręce na pulsie 
ludzkości; jeden odtwarza minione 
jego drgnięcia, drugi |Wyczuwa tern 
po drgań przyszłych; 'Widzę ich, 
odwróceni twarzami! w przeciwne 
strony, podają sobie i przecież ręce, 
a!poprzez łańcuch rąk przepływa 
jeden,i ten sam, tak, potężny, tak 
groźny prąd zmagań sie o Jos i prze 
znaczenie człowieka,; , 

Proszę Państwa! W]zrozumieniu 
wagi tego właśnie, co historyk mo­
że powiedzieć działaczom, a przez 
to i całemu społeczeństwu, w zro 
zumieniu doniosłej roli Waszego 
zjazdu, udzieliłem inicjatywie Pol­
skiego T-wa Historycznego jaknaj-
większego poparcia. Ale dając Pol­
skiemu Towarzystwu Historyczne­
mu warunki, które pozwoliłyby za­
dania iego, jako gospodarza zjazdu 
w pełni wykonać, robiłem to i dla 
ipnego jeszcze powodu. Pragnąłem 
mianowicie jeszcze raz i napewno 
nie ostatni — wskazać, że sprawy 
kultury duchowej, do Której należy 
świat nauki, a wiec świat, przez 
Państwo reprezentowany, leży i 
mnie i całemu memu rządowi i ca­
łej Polsce głęboko na sercu. Sądzę. 
że w dzisiejszych ciężkich czasach, 
gdy troska o sprawsj materialne 
staje się rzeczą jak nigdy palącą, 
lembardziej trzeba i należy opieko­
wać się zagadnieniami kultury du­
chowej, od której ostatecznie zale­
ży poziom życia narodów. 

•Prawdę tę, prawdę prymatu war 
tości ildealnych Polska, która tym 
właśnie wartościom zawdzięcza 
moc przetrwania ciężkich lat nie­
woli, rozumie cona-jmniej równie do 
brze, jak inne. doniedawna szczęś­
liwsze państwa. Czasy się zmieni­

ły. Dziś, jakd szef rządu potężne­
go, wolnego Państwa ż radością wi 
dzę zebranycti w stolicy naszej 
Rzeczypospol tej senatorów nauki 
historycznej: naszych przyjaciół i 
naszych pobratymców, naszych są­
siadów i przelstawicieli| odległych 
terytorialnie i, mimo to kulturą bli­
skich nam stoleczeństw. 

Życzę wszystkim powodzenia w 
tern głębokiem przekonaniu, że ob 
radony zjazdu towarzyszyć będą 
głębokie mysi Lelewela, myśli te­
go z któregośmy wyszjii wszyscy 
i ci, którzy h storję dzisiejszą robi­
li, i ci, co ją dziś w Polisce do głę­
bi badają. Be:; trwogi, pjetoi histor­
ia swe obowiązki, bez obawy wy­
jawia !prawdę, a,wyjawia ją w zu­
pełnej całości, przekonana, żeby ją 
zdradzała, gdyby jej cźistki wyłu­
dzić chciała, a sama sie hańbiąc, 
znieważyłaby ją, jeśliby, o niebez-
pieczność posądziła". 

• ) : * : ( 

ten zjazd przez Papieża, wobea 
przedstawicieli rządów polskię-
go[i obcych, prasy polskiej i za 
granicznej. 

W kongresie, repreżentowa* 
nym przez 30 narodów bierze tt-
dzlat 450 delegatów zagranicz-, 
nych i około 500 naszych pol*' 
skjch. . ' . 

Na prezesa honorowego kon-i-
gr-esu wybrano Marszalka Pil-*. 
sudskiego, na przewodniczącego; 
zaś prof. Dembińskiego.' 

V̂lowę inauguracyjną wygkn. 
silj prezes komitetu organiiacyjt, 
nego, prof. Br. Dembiński.. Na­
stępnie w imieniu rządu polskie-. 
gq przemawiał prezes rady mi­
nistrów, p. Jedrzejejvicz, które;, 
go| przemówienie podajemy ojd-
dzielnie, poczem w imieniu wszy'-' 
stiklch delegacyj zagranicznych,', 
wygłosił mowę delegat Papieża, 
ks. biskup Michał •Godlewski, 
profesor uniwersytetu Jagielloń­
skiego. ' , ' • ' ] 

Zkodei prezes międizynarodon 
weg© komitetu nauk historycz* 
nych prof. Koht odczytał obszar 
ne| sprawozdanie międzynarodo-* 
wego komitetu nauk historycz­
nych, podkreślając na wstę/pie 
swe zadowolenie, że kongres o-
becny odbywa się w wolnem pań' 
siwie polskiem, przez wskrzeszę 
nie którego została naprawiona 
wjeJka krzywda dziejowa. 

!Po tych przemówieniach odby, 
ła się część naukowa posiedze­
nia inauguracyjnego, której pro­
gram wypełniły referaty profeso­
rów: Charles Diehla (Francja), 
proi. Mikołaja Jorg; ('Rumunja) I 
prof. St. Kutrzeby .(Polska). 

O godzinie 1.3'0 ppol. wszy­
scy uczestnicy kongresu wzięli 
udział w otwarciu międzynaro­
dowej wystawy geografji hrsjto-* 
rycznej w gmachu Politechniki.' 
Otwarcia dokonał P. Prezydent: 
Rzeczypospolitej. 

W godzinach popohidniowyctf 
odbyły się posiedzenia; sekcyjne 
oraz specjalne. 

Wieczorem o godz. 9.30 pre­
zes rady ministrów wydał przy- • 
jęcie w pałacu Namiestników* 
skini na cześć uczestników kon« 
gresta i zamroczonych gości. ] 

wystawa historyczna 

okazji kongresu historycznego, zorgalicowano w gmachu W. S. H. wysta­
wę. historyczną. Na zdjęciu nofekfe księgi z 15-go 1 16-go wieku, 

-):*:(-

31 krajów rolniczych 
na honferencii w Londynie 

LONDYN, 21.8. Dzisiaj rozpo­
częła się w Londynie konferencja 
zbożowa, w której biorą udział 
przedstawiciele 31 krajów. Prze 
wodniczącym konferencji obra­
no delegata kanadyjskiego Ben-
neta. 

LONDYN, 21.8.,„Reuter" do­
nosi, iż na konferencji zbożowej 
utworzony został podkomitet 
techniczny, w skład którego we­
szli przedstawiciele około 10-ciu 

państw, a mianowicie: Stanów 
Zjednoczonych, Australji, Argen­
tyny, Kanady, Francji, Włoch 1 
innych. * 

Zadaniem podkomitetu jest ba 
danie szczegółów technicznej 
stropy projektu umowy. 

Przedstawiciel Sowietów mla! 
zaznaczyć, iż Związek sowiecki 
jest skłonny wziąć udział w o-
pracowaniu plamu, ale dopiero 
wówczas, gdy zostaną ustalone 
podstawy porozumienia. 

::*: 
połskle I 

6 dzień głodówki Gandhiego 
wobec obojętności władz angielskich 

POONA, 21.6. Z powodu wielkie 
go osłabienia : Gandhi został prze­
wieziony do; szpitala, cywilnego, 
gdyż w więzieniu nie mdżn-a mu 
było zapewnić niezbędnej opieki le­
karskiej. 

POONA, ^1.8. Przedstawicie­
le władz oświadczyli, Iż nie za­
mierzają stosować siły przy 

-MH )=*:( 

sztucznem odżywianiu Gandhi'e 
go. Lekarze prywatni będą mo­
gli udzielać opieki lekarskiej Ma 
hitmie, jeżeli tego zapragnie. 
Gandhi, który rozpoczął dzisiaj 
6-ty dzień głodówki 
bardzo osłabiony. 

Zamordował dzieci sasla 
Zemsta rodowa w Dalmacji 

31. 8. W miejscowo 
Dalmacji 21-1. 

zamordował 
dwoie' dzieci sąsiada, z którym żyt 
w nienrzyjeżni. oraz staruszkę. 
która przypadkowo przechodziła 

BBLORAD, 
soi Sztamkersfek w 
wieśniak, Kiaricz 

droga i widziała zabójstwo: dzieci. 
Mordercę oraz iego matkę i bra­

ta aresztowano. Zachodź i przy-
nrzvnuszczenie, że zabójstwo by­
ło-skonane na tle zemsty rodo-
weti. JTJI 



Widmo hittery 
nad Szwajcarją 

(tidy Liga Narodów zbierze sic ! faktów, dowód) i 
na swą jesienną sesję, możliwe, 
i e <lijentcm jej zostanie... Szwaj 
carfa. Ta sama właśnie Szwaj­
caria, która ojcowie miedzyna 
rodowego acropagif, Wilson 
Clemenceau, Lloyd Ocorge, o 
br iii tuż po wojnie światowej 

j a k ) siedzibę instytucji, mającej 
sprowadzać do wspólnego mia­
nownika zgody i porozumienia 
wsic-laklch konfliktów miedzy 
państwami auropejskicml. Wy­
bór padł na Szwajcarję, jako i-
dca ny teren neutralny, Jako 
kra , który od wielu stuleci roz-
-wiąiał zagadnienie zgodnego 
wsf ólżycia trzech narodów, 
k r a , przodujący silnym nurtem 
demokratycznym, wzorową hu 
mat Karnością i kulturalnością 

I oto bardzo jest możliwe, że 
pierwszy delegat Szwajcarji w 
Lid:e Narodów, p. Motta b edzie 
zmiszony wytoczyć przed fo­
rum 
•wła 

rowcy wykupują w 

:mu 
ących, że liirlc-

tej części 

międzynarodowe sprawę 
mego kraju, prosić o pomoc 

prz<clw zakusom z zewnątrz, go 
dzą :ym w spokój Szwajcarji. 

Od szerejni dni opinia publlcz 
n a J raju Helwetów jest poważnie 

riecona. Prasa szwajcarsika 
TOzJirzmiewa silnem zaniepoko­
jeni ;m. 

N» brzegi jezior Badcńskiego 
fczy Czterecli Kon tonów próbn­
ie . vedrzeć się hitleryzm! Ze 
Szczytów Berneńskiego Obcrlan 
idu, : Argowji i Tungowji docho­
dzą alarmistyczne wieści. Nad 
grar icą wciąż powtarzają się 
incydenty: to grupa wfiunduro-
warych szturmowców wkracza 
na crytorjiim szwajcarskie, to 
Hien icccy strażnicy graniczni 
lądu la na wyspach na Renie i 

f od groźbą rewolwerów dokonu 
( n» terytorjum szwajcarskiem 

rewiry) I aresztowań. 
Ale są I poważniejsze rzeczy. 

Bcneiiski „Bund" cytuje szereg kle interesująca. 
, );#;( 

Szwajcarji, którą zamieszkuje 
ludność nicmiedcą, dorny. hotele, 
posiadłości wiejskie. Różne kor­
poracje nacjonal - socjalistycz­
ne zakupiły sobie w Szwajcarji 
letnie osiedla, co — przy obec­
ny cli utrudnieniach w przekazy­
waniu zagranicę pieniędzy — o d 
być się mogło tylko na błaszczyź 
nie zorganizowanej akjcji partyj 
nej. Na wielu masztach Helwc-
cji widnieją już] sztandary, za­
opatrzone w znak swajstyki... 

Dalej jeszcze idzie prasa ro­
mańska w SzwjjcarJiJ Bardzo 
wpływowy organ „Gazette de 
Lausannc" oświaicza wprost: 

„Wiemy na podstawie pew­
nych danych, że dzisiejsi przy­
wódcy Rzeszy n e robią żadnej 
różnicy między niemiecką Irre-
dentą w Austrji aj taką? irreden-
tą w Szwajcarji. Zaczęli oni Od 
Austrji, bo Jest t» łatwiejsze i 
logiczniejsze zarajzem. Ody Jed­
nak Rzesza otoczV nas półkolem, 
przyjdzie czas I pa nasr . 

Szwajcarją zaejzyna więc zaj 
mować pozycję obronną wobec 
zakusów hitleryzmu. INa razie 
czyni to oczywiście tylko w for 
mie enuncjacyj tarasowych, by 
po pierwsze uświadomić włas­
nych obywateli o niebezpieczeń­
stwie, a powtóre zwróć ć uwagę 
zagranicy na to, Co sit) w kraju 
dzieje. Ale gdyby akcja agre­
sywna hitleryzmu prze(s<rzeniła 
się w dalszym cip^u, nie ulega 
wątpliwości, że Szwajcaria by­
łaby zmirszona do bardziej ener 
gicznych wystąpień. Przedc-
wszystkiem oczywiście jna tere­
nie Ligi Narodów,Ina ktprym za 
pewne też i znajdą sięj sprawy 
ochrony niepodległości (Austrji. 

Wrześniowa scsjja Ligi może 
zatem s.tać się bar dziej juz zwy 

Strzały do emigrantów 
na granicy Saary 1 Niemiec 

PARYŻ. 21.8. Na granicy Żagle-1 niemiecką zaczęli uciekać w kie-
Wa Saary 1 Niemiec doszło wczoraj runku granicy. Jedenz- nich zdołał 
do strzelaniny. Dwu niemieckich I dotrzeć do terytorjurn Saary, drugi 
emigrantów politycznych udawało jzaś do którego żandarmi dali kHka 
się t ez przepustek na terytorjum I strzałów, nie pokaził się więcej. 
Pala ynatu w celu odwiedzenia j Los jego jest nieznany. 
swy Ji rodzin. Władze okręgu Saary rozpoczęły 

Zatrzymani przez żandarmerię I śledztwo. .):•:( L— j 

Owa marsze „nieb!esk eh koszul" 
Sytuacja w Dublinfe naprężona 

DtoLfN. 21.8. W dniu wczoraj-
azyr i odbyły się dwa pochody or-
eanifacyj .niebieskich koszul": Je­
den dookoła 
mieście Cork. 

W związku z feml pochodami sy-
łuac a w Dublinie jest naprężona. 
Wła Ize wydały szereg zarządzeń 
.wyji Mowych. Policja otrzymać 
miałi instrukcje udzielania ochro 
ny .^niebieskim koszulom! 

) : * • • ( -
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dookoła Dublina, a drugi w 

Po zakończeniu bbchoduj ku czci 
poległych bahaterów irlandzkich 
oddział irlandzkiej armii republi­
kańskiej wtargnął do lokalu organi­
zacji „niebieskich koszul" zerwał 
powiewający nad tym gmachem 
sztandar. Wywiązała się walka, 
podczas której sztandar fas 
ski zosta! porwany 
następnie spalony. 

GIEŁDA 
3IELDA WARSZAWSKA 

z dała 21 b. m. 
Dewizy 

B*łJa IM&b; Odansk 173.75; Holdn-
361.10; Londyn 29.57; Nowy Jork 

Nowy Jork (kabel) 6.54; Pary* 
Praga 26J1; Szwajcar)* 172.70; 

StoUhoJm 152.75; Włochy 47.08. 
Papiery procentowe 

proc. poi. jtatoHIzacylna 52.00 — 
(•w proc.); 4 proc. poi. inwesty-

a 104-50; 4 proc. państw. pot. pre­
mio v i dolarowa 49.75; 5 proc. konwer 
svjia 48.50; 10 proc. poi. kolejowa 

X) (w proc.); 5 proc. pol. koielowa 

w ka 
zystow-
j^alki, a 

gojp. kra). 94.00 ( w broc.); 8 proc 
©bl»g. Banku gosp. kraj. 94.00 (w 
proc.); 7 proc. LZ. Bonku zosp. kraj, 
83.23; 7 pr.JC. ofolig. Banku slosp. kraj 
S325: 8 proc. LZ. Banku rołnigo 94.00 
7 proc. LZ. Banku rolnego | S3.2S; 8 
proc. LZ. Tow. kred. drzem. pol. [ynto 
we. 57.00 — 58.00 (w I pro;.) 4 i pól 
proc. LZ. ziemsk'e 43:50 — 4H.00; 8 pr. 
LZ. m. Warszawy 45.75 — 45L00; 8 pr. 
LZ. m. Łodzi 42.25; 6! proc. CWig. m 

9 em.i 39.75. Warszawy 1926 r. 8 i 
Akcie 

Bank TVsk:. S6J5 -4 87.00!— 86.50 
WyaAa 43.00 — 43.7ii; Llpop 12.00 

kc«i wersyjna 46,00; 8 proc. LZ. Banku Starachowice 10,75 — 10.56. 
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Rola szturmowców 
w pojęciu Hitlera 

Wrdg |est obalony, lecz nie unicestwiony 
BEKLIN. 21.8. Na zjeździe szta­

bowców formacji narodowo - socia 

Targi królewieckie 
wypadem gospodarczym Niemiec 

ilstycznej i Łjtahlhclniu, kanclerz 
iitler wygłosił 2 i pól godzinną mo 
ie. poświęconą zagadnieniu wyclio 

•lania kadr szturmowców i stosun-
lu ruchu narodowo.- socjalistycz­
nego do armjl. 

— Stosunek oddziałów szturmo­
wych do armii — oświadczy! kanc-
!rz — jest taki sam, jak stosunek 

Hcrownictwa politycznego do sity 
zbrojnej. Żadne nie jest celem samo 
vr sobie, lecz śluzy utrzymaniu na-
Ddu. 

Z tego też punktu widzenia kanc 
li rz sprzeciwia się germanizowamu 
cilonków obcych narodowości, 
g iyż zamiast wzmocnić, osłabia to 
r [zeń rasy narodu] niemieckiego. 

Dlatego też kanclerz domaga sie 
o I szturmowych oddziałów sztabo 
wych, aby propagowały tylko to, 
có łączy, a nie to, co rozdziela. 
Wszelkie waśnie wewnątrz narodu. 
są dziś zupełnie wykluczone. 

Zagajając konferencję szefów 
sztabu oddziałów szturmowych, ka 
pi ârv Roehm zapowiedział reorga­
nizację oddziałów szturmowych i . 

Stahlheilmu. co potrwa do końca ro 
ku bież. 

BERLIN. 21.6. Wczoraj odbyło 
sie w Królewcu uroczyste otwar­
cie niemleckch Targów, wschod­
nich. Minister gospodarki Rzeszy 

Poruszane kwestię stosunku do Schmidt oświadczył, że rząd Rzj-
armii kpt. Roehm podkreślił, że po> 
mtędzyi oddziałami szturmowemi a 
Stahlhelmem niema żadnych prze* ., 
ciwieństw, gdyż każde z nich nu Niemczech 
ściśle zakreślony zakres działania. Europy, 

Reichswehrzc przypada wyłącz­
nie prawo troski o interesy obrony 
kraju i ochronę granic, oddziały 
szturmowe zaś są gwarantami nie­
mieckiej rewolucji. 

Wkorfcu kpi. Roehm, omawiając 
najbliższe zadania oddziałów sztur 
mowych. oświadczył: 

— Dawni wrogowie narodowych 
socjalistów sa powaleni, lecz bynai 
umiej me unicestwieni. Trzeba się 
mieć na baczności przed nimi, aby 
nie wyrządzili szkody nowemu pań 
stwu. Oddziały szturmowe musza 
wszelklejml środkami przeszkodzić 
podniesieniu się obalonego wroga. 

Zadanie swojo oddziały szturmo­
we będą mogły wypełnić jednak 
tylko wówczas, gdy wytrwała w 
swej dawnej wierności z okresu 
wałk 

szv przykłada soecialna wa*e do 
rozwoju sweio handlu zagranicz­
nego, odbudowy gospodarstwa w 

i na całym wschodzie 

Nastopnie zabrał głos nadprozy-
dent prowincji Koch, wsponlinajac 
o i misji narodu niemieckiego aa 
wschodnich terenach Europy. 

Mówca podkreślił, że Niemcy e/Ib 
żywi* Imperialistycznych dąteń w. 
zakresie życia gospodarczego, do­
magają się tylko tego, doczepo na­
ród ma oczywiste prawo. 

*esl 
dlow 

'"*: 
W Interesie oba państw 

traktat handlowy poistto-ntemleckl 
FRANKrURT n.M. V A. Odbyło sle (u walne zgromadzenie poitko-nle-

miecklei izby Handlowe) we Wrocła­
wiu. Prezesem Izby wybra,ny zoatat ta 
brykant z Wrocławia p. Kemija, wice 
prezesem p. Detnesj wiceprjeżydcni 
Izby Handlowej we Frankfurcie. 

) : * 

j.franMurter Ztg." podnotl, te e*r« 
dy wykazały, U mimo, ie tratóift han> 
dlOwy polsko - niemiecki nie lostól r« 
'.yflkowany przex Niemców, to lednrf 
zawarcie nowego gospodarczego poro­
zumienia miedzy obu krajami, leiy w| 
interesiie obu państw. 
(-

Nowe zarządzenie hitlerowskie 
przeciw paleniu papierosów przez Nieuki 

Twarde orzechy 
dla międzynarodówki socjalistyczne! 

PARYŻ. 21,8. Komitet wykonaw Rząd pruski Brauna był wobec t«-
cz^ drugiej międzynarodówki od- go bczsPłiy. 
bjjt pod przewodnictwem prezesa PARYŻ 21.8. Długoletni dyrektor 
V inderveldego dwudniowe obrady! i jeden z założycieli „Le Populalre", 
pc^wlęcone przygotowaniu kenfe-!oficjalnego organu francuskiego 
rcicjl międzynarodówki 
st 'cznej. 
- ł̂ad losem socjal - demokracji 

niemieckiej rozwinęła się dyskusja, 
w czasie której delegaci niemieccy 
tltmaczyll się ze swej taktyki \> 
mumencie zamachu stanu Hitlera. 

Dowodzili oni, li Hitler tylko dla­
tego zdobył władze, iż znalazł po­
pa [cle z Jednej strony wśród policji 
i Relchswetiry, a z drugie] strony 
wśród komunistów niemieckich. 

BERLIN. 21.8. PrezyderJi poli-
,cji w Erfurcle polecił właścicielom 
| restauracyj I kawiarń wywi slć ła­

wicę z napisem: — panie p bszone 
, sa. o nlcpalenle. 

Równocześnie pr«zydent zwrooK 
sic do członków organizacyj hitle­
rowskich, aby kobietom palącym 
na ulicy przypominali ich obowiąz­
ki jako Niemek I matek. 

:s*: : :r i -

Latający Hitler 
Z Tannenbergu do Niederwalde 
PARYŻ, 21A W czasie t fydn '0 

wych nego organu irancusKregu „ v . h L r ^ ! f * ' 2 * t L „ h
P r ^ § a n £ ° -

socjail-1 stronnic ,va socjalistycznego, Com- J S E Ł J ^ J S B S E U , 2?WJ?' 
pcremor( I ostatecznie zrezygnował, ™lS**Sr s o t! J a l l ,- t ó w w N , e d c r -
z zajmowanego stanowiska, 

Rezygnacja Jego w przededniu 
otwarcia konferencji 2-ej między­
narodówki dowodzi głębokiego kry 
zysU w ł)nie socjalizmu francuskie­
go. 

Kryzysi ten znajdzie oddźwięk w 
obradach]' 2-ej międzynarodówki i 
w konsekwencji odbije się na ukła­
dzie sil politycznych Francji. 
::>J 1 1 

walde nad granicą Saary. przema' 
w|ac będzie kanclerz Hitler, który i 

przyleci w trzecln* dniu uroczy-
stoisci samolotem z Tannenbergu, 
gdzie uczestniczyć będzie w obcho-
dzio; rocznicy zwycięstwa Hioder> 
buijga nad armją gen. Samsonowa. , 

Pobić e urzędnika sowieckiego 
przez dwu hitlerowców 

MOSKWA. 21.8. Z Berlina dono sztandaru hrfierowsklęj kolumn* 

Lloyd George grzmi 
na agresywną politykę Hltiera 

ARYŻ. 21.S. Agence Cconomi-
Fitłancierc ogłasza artykuł 

i7d Georga o sytuacji miedzyna-
swej. B. premier brytyjski pisze 
n.: celem rządu Hitlera jest zgru 
/anie wszystkich narodów rasy 

gef|niariskiej Europy środkowej w 
dowo - socjalistyczne państwo 
racyjne. Powodzenia polityki 
era zależy od przystąpienia do 
Austrji. -

%7.n o dOtWiwem pobiciu przez dwu 
hitlerowców urzędnika sowieckie­
go przedstawicielstwa handlowego 
Orlszyna, ponieważ nie pozdrowił 

-):*:( 

bojpwej. 
Napastnicy powrócili do szere­

gów, wobec czego policja odmówW 
ła interwencji. 

Ideały hitlerowskie maja charak­
ter mllitarystyczny I agresywny z 
ws/elkicmi objawami ciasnego I fa­
natycznego nacjonalizmu. Nie moż­
na sic dziwić, że ^asledzl Niemiec Barberan i Collaf. którzy wjystartó 

wali w dniu 21 lipca z Haviany do 
Meksyku, jak wiadomo, zaginęli 

Zestrzeleni lotnicy 
z rozkazu b. prezydenta Kuby 

PARYŻ. 20.8. Lotnicy hlsspanscy 

zdradzajaj pewne zdenerwowanie. :)*T< 
Wstąp do wsi 
dla Żydów zakoiapy 

BURLIN, 21.8. ..Berlinęr Tage-
onieważ obecny rząd austrjaoki: blatt" donosi, że gfnina grossgruen-
;clwstawla się hitleryzmowi I dlach we Trankonjl jednomyślnie 
wszem zadaniem kampanii nie- postanowiła zabronić Żydom wstę-
kiej jest obalenie tego rządu. I pu dp ws|. , 

KRONIKA TELEGRAFItZMfl 
IJł-a HITLEROWCÓW RANNYCH 
S imochód ciciarowy, którym Jecha 

JO członków hitierowskici organi-
mlodzieży ulegt pod Braunsbcrz 

Wschodnch Prusach katastrofie. 
)sób zostało c cżko rannych. 

PRZYCZYNY ZABÓJSTWA 
. PREMJERA ALBANSKIEOO 
Belgradu donoszą, le zabójstwo 

8P premiera albańskiego Hassan 
Prl«t;-ny w Salonikach było aktem 

ł̂jetu za nieudaly zamach na króla 
Acrlpieda Zozu w Wiedniu. 

CARSKI KRĄŻOWNIK 
WTtbOBYWANY PRZEZ SOWIETY 

V ztloce Fińskiej władze sowec-
kie rozpoczną nebawem prace nad 
wydobyciem krąź>jwn;ka rosyjsk'ezo 
„Ru alka", klóry zatonął 1893 roku i 
n'ei i lądowej przyczyny podczas po-
dróiy z Tallina do Helsinglorsu. 

NA ŁE ODWOŁANIE DO MOSKWY 
F idea sowteck el mreji w Pradze, 

Al. 'olock',. został nagle odwołany do 
Mo <wy. Odwołane Potockiego po-
zostaje w związku z samobójstwem 
h y l g o -komisarza ludowego Skry pni-

K. 

na. i którym Potocki wspólpracoiul 
kilka lat. i 

MUSSOLINI NA MANEWRACH 
Mussolinl opuścił R oclone udając 

s c na manewry Jesienne armii włos­
kiej, które rozpoczynają sie w dniu 
dzisi^Jszyrrt. 

HOŁD OLA SKOROPADSKIEGO 
K.>niciencja wybitnych członków ot 

tran zacll byłego hetmana Skoropads-
kiego, przybyłych z różnych krajów 
Europy do| BerUna, wyraziła hołd Sko 
ropatjskleniu, Jako dz edzicznemu mo­
narsze Ukrainy. u/, ' 

ZGON CEOERSTROMA 
W nedzłele zmarł w Sztoikholmie w 

wieku 80 la< Gustaw Cedeistrom, 
najznakomitszy malarz szwedzki 1 dłu­
goletni dyrektor królewsk ei akademii 
sztuk pnejtnych. Cederstróm byt rtaj-
wie-kizym narodowym artystą szwedz-
km i najpopulam eisrzym malairzem. 
Sławę'zlednaly mu przedewszys,tkiem 
jezo d-z ela histoiryc2mc, z których naj 
slyntikjsze „Tran&port zwłok króła 
Karola Xli przez góry Norwegii" podzi 
w'tmy jest przez tłumy w muzeum 
sztokbolmskiem. , i • i i 

wojskowy samolot kubailskl. Miato 
to miejsce w odległości 80 mH mor 
skkih od Havany. \ 

Zeznania w tej sprawie złożył Je-
bez sJadu.Obscnie;z Hav«iy.c»no- • deni z członków specjalnej straty, 
szą. ze zagadka została wyświctlo 
IM. 

Samolot Barberana I Collara miał 
być, na rozkaz byłego prezydenta 
Kuby Machado, zestrzelony przez 

ochronnej generała Herrery. który, 
za rządów prezyderfta Machado 
był! ministrem wojny 1 należał do 
najbliższych współpracowników. 
byłego dyktatora. 

12 milionów robotników 
pracuje na zasadach Kodeksu Pracy 

WASZYNGTON. 21.8. Prezydent rozporządzenie wykonawcze d* 
Roosevelł podpisał Kodeks pracy 
dla przemysłu naftowego, j 

Przemysłowcy naftowi pomimo 
niezadowolenia z klauzul, dotyczą­
cych ustalenia cen, ośwjadczyll 
gen.JohnsonowI, i* przyjmują ko­
deks ze względów patrjotyjcznych 

Pozatem prezydent podpisał ko­
deks dla przemysłu drzewnego. 
przewidujący kontrolę proMukcii i 
określający wysokość cen, a także 

••'•* 

kodeksu dla przemysłu stalowego. 
Obecnie prezydent wyjechat na! 

dalszy wypoczynek do Hyde Park. 
W związku z wprowadzeniem 

kodeksów pracy w różnych gałę­
ziach przemysłu pracuje na zasa­
dach zawartych w tych kodeksach 
12 miijonów robotników, t. j . Jedna 
trzecia część wszystkich ludzi pra­
cy W Stanach Zjedn. 

Żydzi litewscy 
aresztowani za szmugtel dewiz 

BARLIN. 21.8. Policja kryminal­
na w Tylży aresztowała w ostat­
nich dniach 20 osób, w tern kilku 
Żydów litewskich pod zarzutem 
wykroczeń przeciwko zakazowi 
wywozu dewiz. Oskarżeni mieii 
przemycać zagranicę czeki podróż­
ne i spieniężać je potem i 25 pro­
centowym rabatem. 

Współdziałali w tern. jak donosi 
prasa, również konduktorzy Wago­
nów sypialnych w pociągach po 
spiesznych Berlin — Tylża — Ry­
ga. 

Prasa zaznacza, że wykroczenia 

przeciwko zakazowi wywozu c»V 
wiz stanowią wielkie niebezpleczcri 
stwo dla waluty niemieckiej. 
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Czy zona! 

M liOTÓW! 
kup iawcia*u 
LiKĄ HA)K( 

dla ufcin^j oWony 
pritciułgoiouMJ 

L.O.P.P. 

Sala, w której pracowała Ela, znajdowała się w 
sąsędztwie prywatnego gabinetu właścicielki „Stel-
M". Poprzez szklane drzwi, mimo. iż były szczeknie 
zarjiknięte, usłyszała nagle Ela, wymówione w gabi­
necie donośnym męskim głosem, zagadkowe zda-

- Powiadam więc po raz ostatni, że natych­
miast po tern, kiedy Lolka się wsypała, należało za­
cząć sęrję blondynek. 

Kobiecy głos. w którym Ela bez trudu poznała 
Błcjs rudej właścicielki, odpowiedział: 

. — Wsypała się, wsypała... przecież jej nie zła­
pał i. 

— Ale Ja szukają — odpowiedział męski głos i 
• olatego właśnie potrzebna jest serja blondynek. 

j — Przędewszysrklem nie krzycz tak, naokoło 
ta,ludzie, a powtóre Lołfca nie jest łatwa. 

i -7- Wszystkie muszą być łatwe — wrzasnął mę­
ski glos. 

• — Ciszej — ostrzegła kobieta. 
— Powtarzam, że każda musi być łatwa, poto 

Jest „StoUa", poto tyle pieniędzy.... 
-— Ostatni raz mówię ci. zęby* był ełcho. Za 

jedną ścianą są klfeiitkl, za drugą pracuje archi-
tektka. 

Mężczyzna zniżjł glos. Ela znieruchomiała na 
swej driblnie, słyszała już tylko oddzielne fragmen­
ty! zdańJ Były to ««gadkowe słowa, z których nie 
pojmowała nic. 

[ — Pieprzyk pęd tprawetn okiem. 
— No, to da się krobić. 
— Nos prosty, z ekka zadarty... 
— Mów wołniej. notuję. 

t>era różowa. 
— Zostawisz fbtigrafję? 

brwi podniesione... 

zywiścfel 
kith stron. Resztą, 

! — Trudno, musi 
— Myślę. 
Glosy umilkły. 

snęły się z brzękiąn 
przez gabinet. 

Z proffiu, en face, zę wszyst-
! to wasza rzecz. Zrozumiane':' 
być zrozumiane. 

ście. 
Kto znowu? 

Jakieś drzwi w głębi zatrza-
szyb. Jakieś kroki przebiegły 

Poteh rozległ się dźwięk dzwonka. 
Bla słyszała, jak k< bieta w gabinecie powiedzia'a 
do kogoś wchodzącego: 

— Poprosić pani i Olgę. 
A po chwili móViła widocznie już do Olgi: 
— Zawsze, jak przyjdzie, to jakieś nieszcze-

spytał obojętnie głos Olgi. 
Lotka — odpowiedziała tamta, 

— Idiotka — syknęła Olga, — I czegóż on chce? 
Teraz usłyszała Ela najdziwniejszą odpowiedź 

zi całej tej niezrozumiałej rozmowy. i 
Ruda wyrazów odpowiedziała: 

j — Chce. oczywiście, dużo Lolek. 
I— Trzeba się zabrać zaraz do roboty — odpo­

wiedziała spokojnie Olga. 
W 'tej chwili do sali* w której pracowała Ela, 

wbiegła z drzwi zakładu manlkurzystek, panna 
Nacla: 

L— Proszę pani — Wołała ze śmiechem. — Pro­
simy do nas. Zakład już zamknięty i pani Jula, ma­
saży stka stawia wszystkim kabałę. Niech pani 
się cjie pogniewa i przyjdzie także. 

Ela uśmiechnęła się pobłażliwie, porządkując 
pędzel. 

h- Nie bardzo wieirzę w kabałę, ale zaraz tam 
przyjdę, panno Nacru. i Może się Czegoś dowiem. 

;W Jednej z sal zakładowych zebrały się prawie 
wszystkie pracownice „Stełli". Wśród nich Ela 
spostrzegła i pięćdziesięcioletnią „babcię", blondyn­
kę. i „Babcia" siedziała na brzeżku stołu, trzymała 
papierosa w umalowanych ustach 1 głośno peroro­
wała. 

— Wyobraźcie sobie, że są kretyni, co wierzą. 
że jestem babką mojej siostrzyczki, młodszej ode-
mnie o rok. Oj. żeby to nasza matka wiedziała... 

Na widok Eli umilkła nieco przestraszona, a cały 
personel rozsunął się uprzemie. by przepuścić E'ę 
do kabalarki. 

Tłusta masatystka rozkładała jeż na stole bru­
dne karty, o powyginanych rogach 

— Całą prawdę powiem — mówiła przymilnie 
do Eli — paniusia dama kler. Lewa. rączka do siebie 
trzy. razy. 

Kabała nie przyniosła nic specjalnie ciekawe** 
Masażys;tka mówiła o „intrygach ciemnej blondyn­
ki", „przywiązaniu breneta'', podróży i podarunku, 
oraz ważnej wiadomości, zdobytej „wieczorową po­
rą". Przy tej wiadomości zatrzymała się dłużej: 

— Ta wiadomość ważna jest. Z dokumentami, 
papierami związana, wojskowość, czy też policja w 
nią wmieszana... Musi pani dobrze uważać. 

Ela nie przejmowała się zbytnio tą gadaniną-
Wysłuchała kabały przez grzeczność i, ubrawszy 
sie, wyszła na ulicę. 

Ale. gdy o wczesnym zmierzchu jesiennym, 
szła długą perspektywa wiaduktu ku mostowi Ponia­
towskiego, gdy chłodny wietrzyk od zmąconyoh fal 
Wisły, fozwiewal jej włosy nad czołem, uczula na­
gle cośjw rodzaju lęku: 

„Cdjż mogła znaczyć ta dziwaczna rozmowa, 
prowadzona w gabinecie właścicieli? Któż to I mia­
ły być Owe „Lolki", których miało być dużo? ; Ciy 
to poprostu, jakieś umówione wyrażenia z Nanży 
kosmetycznej? Czy jakaś nieczysta sprawa? Mu­
szę poradzić się Stefana. A może to tylko przeczu­
lenie? Przesadna podejrzliwość?" 

W uszach zabrzmiał Jej ostry, nieprzyjemny 
śmiech rzekomej babci, zapomocą której wprowa­
dzano w błąd naiwne klientki. 

Sknęcając z mostu na prawo, w mroczną ulicz­
kę, proWadzącą do jej domu, Ela pomyślała niechęt­
nie:. 

„Cdraz mfllej podoba mi się ta „Stella". 
tó. c. o> 



„Niebieski orzeł" Ameryki 
Na granicy humbugu I wielkości 

oddawna oa świecie artykułów na cześć „Niebieskiego iposób dość specyficzny: boga- wzofem wszystkich Ar i "Jest już oddawna na świecie 
inussolinizm, jest stalinizm, jest hi 
tieryzm — teraz przybył jeszcze 
iiooseveltyzm. Każdy prawie kraj 
stara się wynaleźć dla siebie spe­
cjalną jakąś formułę ratowniczą 
•fleryzm — teraz przybył jeszcze 
Każdy kraj stara się wykaraskać z 
niedoli kryzysu i na nowo wdrapać 
Się na bezpieczny brzeg beztro­
skiego bytowania. W Stanach Zje­
dnoczonych znakiem widomym 
tych starań jest „Niebieski Orzeł 
•wynaleziony przez prezydenta Roo-
seyelta i będący herbem „Natiorial 
Recovery Administration" („Naro­
dowy zarząd odbudowy") instytu­
cji. do której można Wstąpić lub 
p\e — ale kto raz do niej wstąp;, 
ppdiega jej prawom pod karą 500 
dolarów i 6 miesięcy więzienia. 

„Niebieski orzeł" pokazuje się 
coraz częściej na wystawach, skle­
powych i na szyldach handlowo -
przemysłowych przedsiębiorstw. 
•Naczelną jego zasada jest zmniej­
szenie ilości godzin pracy i pod­
wyższenie zarobków. Zasada ta, 
która tak bardzo podobałaby sie ora 
cownikom europejskim, ma podob-
ao.na celu podniesienie cen w prze­
myśle i co za tern idzie, powiększe­
nie produkcji. • • - • 

Taki jest plan i pogląd prezyden­
ta' Roosevelta,' który do tego-same­
go celu,- co naprzykład Polska, to 
aanaczydo uzdrowienia gospodar­
czych t społecznych stosunków, 
łdżie' ziipenie odTębnemi drogami. 
> Wspaniale prowadzona propagau 

da — wszystkie dzienniki pełne są 
m 

artykułów na cześć „Niebieskiego 
Orła" — nie potrafiła jednak, jak 
dotychczas stłumić silnej fałi scep­
tycyzmu, czy się I ta cala akcja uda, 
czy na dnie jej ńie leży numbug i 
powrót do niedolj jeszcze większej. 
niż przedtem. Stary amerykański 
indywidualizm buntuje sie przeciw 
przymusowym zarządzeniom. — 
„Czyż wszyscy mamy tiyi bez­
wolnymi barananjii w rękach prezy­
denta?" — wola jeden. z królów 
przemysłu amerykańskiego — 
„czyż nie po wolność przyszliśmy 
kiedyś na ten kontynent i czyż nii 
dla wolności założyliśmy ten kraj 
i to państwo?" 

Tymczasem śktepy wywieszają 
kartki: „Kupuj dziś, co masz kupić, 
bo we wrześniu!zapłacisz dwa ra­
zy tyle". 1 lu-dziska kjipują. bo 
myślą sobie „a łiuż?" i Są rzeczy­
wiście iąk te barany, o których mó­
wi! przemysłowiec. Zresztą histo­
ria uczy] nas, że nic łatwiejszego 
nad zastraszenie ludzi. 

Ma jednak ten1 „Niebieski orzeł" i 
wielkie socjal-ne znaczenie. Jed-
nem z jego haseł jest wyrównanie 
interesów pracodawców i praco­
biorców; Powoduje to konieczność 
zorganizowania i robotników w 
związki zawodowe. To. przeciw 
czemu wałczyli i prze z tyle lat ame-| 
rykańscy miljorierzy, to za czem 
wa-lczyli najbardziej utalentowani 
amerykańscy pjsarze — Dreyser, 
Sinclair, Levis f—, staje się ciałem. 
WielKaprzemiaJia socjalna staje "sie 
faktem w tej Ameryce, gdzie do­
tąd mówiono tylko o indywidualiz­
mie. tłumacząc!go sobie zresztą w 

Siedmiu pierworodnych 
czyli 7 nowych trosk dla Komitetu dożywiania bezrobotnych 

dożywiania bezrobot-Rekord ploónoścr pobBa żona robot 
n&a z Bogorto pod Buenos Aires, po-
w wszy 7 synów. Był to pierwszy po 
16*. ; 

Dzienniki amerykańskie podają fo-
toerałje siedmiofaczków, zaopatrując 
Je w okohcznoscfowe tytuły: .Jeszcze 
7 bezrobotnych" — „7 nowych trosk 

dla komtetu 
nych" i t d. 

Petro Peres, I pytany o zdpowit 
swych pierworodnych, odpowiada: 

— Wszystkie j chłopy na schwat 
Dziękuję. I zamaszyście spluwa 
przeciwległy kąi izby. 

Pieczeń z zebry i strusi 
Ulubione danie kłusownika afrykańskiego 

w, N edaleko Johannisburga, w Trans-
i Taalu .sinieje Park Narodowy im. Kru­

gera, t. J. rezerwat, w którym żyją na 
swobodzie i rozmnażają się pod okiem 
zoologów żebry, strusie i antylopy ai-
ryaańskie. 

Anglicy dumni są z airykańskego 
ogrodu zoologicznego I lożą obficie na 
Jego utrzymanie. To też w esc, że pick 
cy park im. Krugera pustoszeje ze 
zwierzyny, wywarł wiekie zaniepoko 
Jenie. 

Przyczyną ies-t brak wody i wielkie 
upały tegoroczne. Zwierayna błąka się 
spragn ona, w poszukiwaniu napoju i 
przekracza granicę rezerwatu idąc na 
stronę portugalską. 

Tam czekają Ją gromady dzikich kłu­
sowników. Tubylcy nie rozumieją 0-
chrony przyrody i z wielką radością 
witają czworonożnych A egów. Niejed 
sa zebra up cczona została na rożnie 
przez czarnych kafrów, niejeden struś 
— bezlitośnie oWatty z piór. 

Tubylcy modlą się o tuszę, która na 
eędza mi tyle bezpłatnej zwierzyny. 
Jeśli mtiośrrcy przyrody nie wymxi1ą 
lobie deszczu, padn e ofiarą czarnych. 
najrzadsza fauna afrykańska. , 

Rozpoczęto już kopanie studzien, ale 

zdaje się, że będzie to przysłowio 
„musztarda po obiedzie"... 

rob 
nii: 

posób dość specyficzny: boga-
eitiu wolno wszystko, zaś biedny 
a! prawo milczenia i słuchania. 
Naturalnie wielki aparat nadzor-

zy „Niebieskiego orła" wymaga 
rżyjęcia nowych urzędniików: za­

pobiega lo do pewnego stopnia po­
większającemu się bezrobociu na 
ty n odcinku. Wymaga nowych in-
kjtucyj robotniczych: i tam znaj-
pz e pracę spory zastęp ludzi. W 
sanem Chicago już 10 tysięcy bez-

Kitnych zctalazło pracę. Podob-
w innych miastach. Przemy-

łiwcy zaczynają znowu operować 
l>rzy mierni cyframi, statystycy no 

tu ą powiększające się z dnia na 
ień procenty wzrostu produkcji... 

Ciyściciel butów powiada, że jesz­
cze trzy miesiące temu zarabiał 
dziennie pól dolara, a teraz zarabia 
cztery... Profesorowie uniwersy­
tetów cieszą się jak dzieci, że teraz 
distana znowu pieniądze na robie­
nie doświadczeń. 

Cały ten „Niebieski orzeł" jest 
jak wszystko w Ameryce, olbrzy­
mi, obraca się w wymiarach gigan­
tycznych, operuje cyframi wieloze-
rowemi. Prezydent Roosevełt — 
twórca rooseveltyzmu, oczywiście 

wzorem wszystkich Amerykan, jest 
optymistą i nie wierzy ŷ złe prze­
widywania sceptyków.: Stoi przy 
nim teraz większość amerykańskie­
go narodu i ta więikszoś,ć każe wie­
rzyć w skuteczność lotu „Niebie­
skiego orla". Ale przypomnijmy 
sobie ustawę prohibicyjoą z roku 
1918]! I wówczas cały naród z o-
gromnym zapałem oddał się na u-
slugi idei wstrzemięźliwości. I 
wówczas 7. początku pyto dobrze, 
— a1 polem źle. Słuszna w zasa-
dziei prohibicja, wprojyadzona z 
wielkim hałasem, z wielkim nakła-
derrij pieniędzy — zrujnowała życie 
domowe i społeczno Ameryki, 
wprowadziła korrupcjęl zgniliznę i 
tercjr. Dzięki niej pieniądze z jed­
nego banku do drugiego trzeba W 
Ameryce przewozić wi pancernych 
autach. 

Ameryka, jak dziecko, lubi tyl­
ko gigantyczne idee. Wyrastają o-
ne fam jak grzyby po (leszczu i jak 
grzyby szybko ajiiją. jNa granicy 
między wielkością i1 humbugiem 
stoi każda idea amerykańska. Na 
tejże granicy jest: gniazdo „Niebie­
skiego orla". 

Wik. 
WBrod przybytycli do Warszawy członków Kongresu 

brodą) prof. II. Heras z Hiszpanii. 
(na prawo s 

Praca, spadkobierczyni kapitału 
Gdy właściciel bankrutuje — robofn cy rafują fabrykę 

W Żółkwi, niewielkiej mieścinie 
Małopolski Wschodniej zdarzyła 
>io sensacja: gdy właściciel tam-

fejszei huty szklanej ogłosił olaite 
. zawiesiwszy wypłaty, powie­
dział robotnikom straszne słowo: 
zamykam fabrykę — jutro iuż nie 

macie ooco tu przyjść" — oni 20 
zapytali: 

— Ile oan chce za hutę? 
Kilkudziesięciu polskich Bartków 
ukraińskich Hryćków — nędz­

nych wyrobników, zamiast scho­
wać do kieszeni po parę złotych 
reszty dniówek I oójść do szynku. 
by ie przepić, weszło z b. „chlebo­
dawca" w targi i nabyło warszfat 
oracy na swój rachunek, a raczej 
na rachunek k o o p e r a t y w y 
p r a c y , która (z pomocą Świa­
tłych ludzi i gminy) zorganizowali. 
Prywatny właściciel nie wytrzy-

c i e — praca zaś myśli przetrwać. 
Ktoj wie? może byłego właściciela 
orzyima ci robotnicy-na admini­
stratora handlowego kooperatywy. 
ieżeli maia o iego rjozumie dobre 
mniemanie. 

Gdyby ten wypadek zaszedł w 
innym kraju, a , orzejdewszystkiem 
we Włoszech, nie parłoby sie o 
nim rozwodzić, gdyż! tam koopera­
tywy pracy sa czerni tak zwykłem 
i oowszećhnem, że pojawienie się 
jeszcze jednej nikogjo nie dziwi. 
Natomiast w Polsce' fakt ten jest 
niestety czemś niezwyklem i odo-
sobnionem — pranie „ekspery­
mentem". 

Trudno, nikt nie czerpie z cu­
dzego doświadczenia, każdy musi 
wywalać na nowo drzwi posteou, 
choćby rozwarte były naoścież. 

Fakt ten iest u na? tak nowy, że 
mał — kapitał poszedł na bezrobo-nawet nie czeka nań „odnośna" 

W ś w i ę t o n a r o d o w e W ę g i e r 

Kolonia węgierska w Warszawie aa aroczysiem nabożeństwie w kościele 
Węgier — Św. Stefana. 

no-Dominikańskim dniu patrona 

ustawa. Oczywiście iakóś ten no­
worodek przytuli sie do jednej z 
mnogich ustaw spółdzielczych i 
-I zemvstowvch, ale to będzie im­
prowizacja. Tak wiec Bartki i 
Hryćki uprzedziły ustawodawcę. 
Ufajmy, że tak sic stato właśnie 
dobrze, gdyż ustawa mieć pędzę 
ijtż- jakieś cenne doświadczenie. 
ńie będzie musiała być tworem 
zielonego sukna, opartym wyłącz­
nie o (doświadczenie zagraniczne. 

Jakżeż sie stało iednakj. że te hu­
tę robotnicy wyratowali? bo chy­
ba nie sama| idea? Otóż zebrał. 
imieazy sobą" oewna kwotę, resz-
je zaś — 5000 zł. — dippożyczyła 
"(m gmina m.| Żółkwi. 
j Niejdobrze jest. edy kooperatywa 
jakakolwiek, wiec i wytwórca, roz­
poczyna oraće za pożyczone Pie­
niądze. Najzdrowsze sa te. które 
powstają choćby w najskromniej­
szych rozmiarach, ale 'hieobcażo-
he żadnemi zobowiązaniami, które 
później mszczą sie niekiedy śmier­
telnie. Ale w tym wypadku, gdy 
kredytującym iest gmiiia. można 
pie mieć tych obaw. 

W] krajach, o silnie j rozwmietej 
(spółdzielczości. role !: kredytora 
izajmuje zawsze bank spółdzielczy. 
;On to, popierając finanjsowo różne 
przedsiębiorstwa spółdzielcze, opie 
kuje sie niemi, kontrolując — jest 
ich współtwórca, należąc do wspól-
nei ojczyzny ideowej, i 

W Polsce Bank Spółdzielczy 
nie iest ieszcze dość ąilny na ta­
kie... „eksperymenty". 1 

Newa spółdzielnia ^wytwórcza 
spodiiewa sic ..Doparcip. SDoleczeń 
stwa" — t. 1. zamówię i. 

Czy może1 sic tego spodziewać 
w t< i mierzp. w jakie spodziewa 
sie 2amówidń każda selidna firma, 
Drodukuiacai towary p>trzebne na 
rynku, czy też — w dodatku — ja­
ko ilacówka spoleczra? Pytanie 
to iest ważne wobec tego. że żyje­
my jeszcze (nominalni-:) w ustro­
ju wolnei kjnkurencii, dogryzamy 
suchar liberąWzmu, mamy zaszcze­
pioną w krew niechęć, a może 

1 wstręt do wszelkiego protekcjo­
nizmu. 

Wiec co? czy należałaby ży-
czyć tej pracowni robotniczej. ra-» 
cz£j ciężkiej walki konkiirencyj-
nei i zwycięstwa metodami ni-
szczacemi współzawodnika niższe-
ml cenami, zręczniejsza obsługą) 
i f. p.. niż zbyt lekkiego żywota 
wi atmosferze sorzyiaiacei? 

JZapewne twardo będzie sic u-
kładała historia tei huty, ^Ie cho­
dzi o to, by nie układała się w wa­
runkach polityce cieplarnianej, 
krańcowo przeciwnej, t. i. w zor­
ganizowane) nagonce, w morder­
czej kampanii kapitału (przeciw 
spółdzielczości. 

\0 ten drobiazg tylko chodzi, by, 
zdrowo ooczetei organizacji ors­
cy, próbującej autonomii, nie oba­
lił zaraz na wstępie obuch speku-
licii, kartel ofcjajlny czV nieofi­
cjalny. 

Dlatego nie bądźmy —, my, ja­
ko opinja społeczna — zbyt ostrzył 
w utrzymywaniu czystości libera­
lizmu zwłaszcza w okresie, w któ­
rym on sam rad sie bruka 1 wolność 
swa zaprzedaje etatyzmowi 1 • ifl-
śmiertelnym swym wrogom za 
miskę soczewicy. 

Życzmy tej ubogiei spółce wczo­
rajszych najemników — dzisiej­
szych wolnych pracowników — by 
iłn sie ich pionierstwo udało, gdyż 
iest to pionierstwo wielkiej akcji 
Wyzwolenia najemnika sposobem 
rewolucii -moralnej, bezkrwawej. 
. A gdyby w tern miejscu potrze­
bny byt przykład — wzpr z za­
grań cv, to przypomnijmy, że rząd 
jyloski (nietylko faszystowski. ale> 
i noprostu królewski) udziela! I u-
dziela ogromnych zamówień koo-
bcrafvwom pracy nawet (wtedyj 
gdy one sa ogniskami „anarchoso-
t.ialistów". 
[ Naiwyżei daje im Mussplini swe­
go komisarza w czarnej koszuli, 
(ttóry tam siedzi iak manekin. *le 
nie śmie i n i e c h c e j t y k a ć tei 
wielkiej zdobyczy... narodowej. 

Fel. K. 

WKE-NACHALMK T T T T T T T T T T T 
ŻYCIORYS WŁASNY PRZESTEPt 

Namowy brata 
Wstyd przed powrotem do domu 

Czekałem cały niemal dzień na 
Tranie; jakoś nie zjawiła się; do-
p.jro wieczorem przyszła komplet­
nie pijana; padła mi na piersi i roz-
piukała się. Wspólnie z lej matką 
rozebrałem ją i ułożyłem do łóżka. 
Całą tę noc przesiedziałem, nie roz­
bierając się wcale i rozmyślałem 
n; d swojem położeniem. 

Nadomiar złego „po Josku" nic 
mi się nie wiodło; dwa razy uda­
łem sie ze wspólnikami na wypra­
wę i jakoś nie udało się. A nawet 
trzeci raz ledwo uszliśmy z ży­
ciem. 

Rano Fraroa przebudziła się i a-
patycznie patrzała na mnie. jakby 
dopiero sobie zdała sprawę, że coś 
zaszło 1 po chwili mnie spytała: 

— Dlaczego nie rozebrałeś się? 
Co, gniewasz się na mnie? 

— Jakto mam się nie gniewać? — 
wybuchnąłem..— Przyszłaś zupeł­
nie pijana i cała w nieładzie. Ładna 
synową sprowadziłbym ojcu do do­
mu, roześmiałem się z goryczą. 

— Właśnie tylko z żalu do ciebie 
upiłam się — rzekła — a będzie ze 
arna jeszcze gorzej. 

— Jui gorzej, jak 5ie teraz pro­
wadzisz. nie potrzeba — odparłem 
i zabierałem sie do wyjścia. 

— Gdzie ty mów uciekasz? i - j 
wołała za mną. 

— Idę też z żalu do ciebie stel u-
pić, jak ty tta wczoraj zrobiłaś) 
odparłem i walnąłem drzwiam 
wychodząc z pokoju. 

Na obiad jednak przyszedłem 1 zi 
raz na progu stanąłem, jak WTj|ty 
brat mój młodszy ode mnie o pół 
torą roku siedział naprzeciw Frńn 
a ona, mówiąc z nim, głośno jsi< 
śmiała. Brat, widząc mnie, wfitai 
i wyciągnął do mnie rękę. Ucatoi 
wałem go z całego serca; jednak w 
jego pocałunku i podaniu dłoniTpo-
czułem pewną niechęć. Tu pouytó-
rzę naszą rozmowę; o ile pamłętiam. 
to ja pierwszy odezwałem siei do 
brata: 

— Co ty tu robisz? 
— Ojciec mnie tu wysłał po We­

bie. 
— Zapóżfio już — odparłem zigo-

ryczą. — Trzeba było mnie lepiej w 
domu przyjąć, gdy pierwszy ! raż 
„za Rosji" wyszedłem z więzienia; 
moźeby do tego nie doszło. 

Brat popatrzał na mnie z wy­
rzutem. 

— Przez ciebie umarła nutka i 
zostaliśmy sierotami, a teraz chcesz 
i ojca wpędzić do grobu; ojciec z 

dnia na dzień czuje się coraz go­
rzej; był u różnych doktorów, w 
kraju i zagranicą. Doktorzy mówią. 
że na chorobę ojca nie mają żadne­
go lekarstwa, gdyż ojciec cierpi mo 
ralnie, że gryzie go jakiś robak, 
którym ty właśnie jesteś. Mówią. 
że wpada w galopujące suchoty. 
Ojciec nasz, który żelazo mógł te­
mat w rękach, teraz ledwo na no­
gach się trzyma. Ty go zabiłeś.., 
jak zabiłeś naszą matkę. 

Chcesz mnie z dwiema siostrami 
zgubić; gdy, broń Boże, ojca nam 
nie stanie, co stanie się z młodszem 
rodzeństwem? Opamiętaj się, póki 
jeszcze czas; minęło przeszło dwa 
lata, jak cię ojciec, ani nikt z domu 
na oczy nie widział. Z początku sze­
snastego roku słuch po tobie zagi­
nął, a później mówiono, że siedzisz 
tu w jakimś tam „Czerwoniaku". 
Od jakiegoś czasu wstydzimy się 
oczy na ulicę pokazać; gdzie tylko 
w okolicy popełniają kradzieże, al 
bo napad zrobią, ludzie szepcą so­
bie na ucho. że to ty. Wysłuchaj 
trmie już do końca, wołał brat, wi­
dząc, że chce mu przerwać jego 
morały, które mi prawił. 

— Ojciec tu był parę dni temu, 
o czem napewno już wiesz. Wy­
obraź sobie, bracie, wiele się na­
jadł wstydu i wiele go to zdrowia 
kosztowało, gdy dopytywał sie o 
ciebie w różnych szynkach i ka­
wiarniach, aż cię tu znalazł. Jedź 
ze mną do domu, a nikt ci marne­
go słowa nie powie; nikt ci nie 
przypomni twojej przeszłości. Co 
było, to już przeszło; pomożesz m; 
w handiu i będzie ci dobrze. Nie za­
pomnij też, że dzbanek nosi dotąd 
wodę. zanim ucho się nie urwie; 
zabiją cię gdzie na kradzieży, albo 
zjriniesz mamie w wiezieniu, a 

hańba spadnie wtedy na naszą ca 
łą rodzinę — zakpńczył jakby w 
natchnieniu. 

Podczas słów brkta Frania mia­
ła fey w oczach i patrzała tak aa 
mojego brata, że ! poczułem za­
zdrość. Brat mój był to piękny, 
19-letoi młodzieniec, wysokiego 
wzrostu i był podobny do ojca. 
Wstyd mi było. że! brat jest młod­
szy, a poważniejszy ode mnie. 
Brat mój był wychowany pod kie­
rownictwem ojca. fJie uczył się on 
w brudnych chedęrach i w zaco­
fanych jeszywetach. Przewyższał 
mnie mową i inteligencją; był przy 
ojcu i prowadził teraz cały handel, 
który dawniej chylił się ku upadko­
wi. 

Nie chciałem przy niej duio mó­
wić z bratem i poprosiłem go na o-
sobność. Brat pożegnał Franię i za­
brał mnie do hotelu, gdzie miesz­
kał. 

Tu opowiedziałem mu, że mój 
powrót narazie jejst niemożliwy, 
igdyż zdaje mi się, że policja mnie 
poszukuje; zaczekaj, rzekłem, a za 
jakie dwa, trzy tygodnie, jak się u-
pewnię, że niema się czego oba­
wiać, to przyjadę. 

Brat, słysząc to, bardzej posmut­
niał. 

— O, bracie! — jzawolal w roz­
paczy — co ty z siebie zjobiłeś? 
Wiełkie jest szczęście, że matka na­
sza nie żyje; stokroć szczęśliw­
sza jest od ojca, i e nie widziała 
twojego upadku... 

Przyznaj też, że !ci żal zostawić 
dziewkę. 0 ile ci o nią więcej cho­
dzi, «jiż o ojca, możesz ją zabrać 
jze sobą. Ojciec mi p tem mówił, że 
(może z tobą przyjechać. Na wszyst­
ko się godzi, abyś tylko był w do­
mu i Dorzucił to życie. Ojciec mó­

wił, że woli jjuż, abyś żjfł z kim tył­
k i sechceszj, bylebyś pył człowie­
kiem, 

[— Co ty I wygaduies-z, bracie 
oapi.rłem. - j - Pomyśl, czy to 'jest 
rnożiwe w bkiem zac&fanem ży-
dpwskiem miasteczku sprowadzić 
sobie nieżydówkę; kamieniami za­
tłukliby nas i świeżą bańbę tylko 
na wasz dom sprowadziłbym, a 
przyznam ci się szczerze, że ńie 
mogę z nią się rozstać; sam nie 
wiem dlaczego. Nie wiem. co mi 
takiego, zadała; znoszę jej kaprysy 
i nie mogę się z nią rozstać. 

—j- Mój brkcie, ty nie byłeś w do­
mu przeszła dwa lata, a wielka 
zmiana zasz-la w naszem miastecz­
ku; w czasie spokojnym przez wie­
ki całe me italoby się to, co się u 
nas teraz dzieje w czasie wojny. 
Żydzi handlują, szmuglują nawet 
słoniną; dzifewczęta, Córki chasy-
dówf i innych Żydów spacerują 0-
twarcie z żołnienzami, robią co im 
się żywnie (podoba. Młode chłopa­
ki w miasteczku jedzą „chazer", pa 
lą papierosy i handlują w sobotę. 
Nawet kilka żydówek jawnie upra­
wia prostyt jeję. Nikt teraz się nie 
będzie gors;:ył twoją kobietą, tem 
bardziej, że, muszę przyznać, masz 
gust, bo jes! bardzo ładna — mó­
wił to brat, (iśmiechając się ironicz 
nie. 

Wypyływjałem go też o siostry, 
interesował mnie los 
która, gdy maitka u 
zaledwie kilka miesię 

a najwięcej 
najmłodszej, 
marła, miała 
cy.]Zapytywałem też, o macochę. 
Brat mówił, 
niej i że wł 

dał;mi też, 
dokjorów aż 
dzieci. Widać, 

źe jest dobra, jak daw-
śnie ona to nalega, a-

byn(i przyjechał do domu. Opowia-
e macochą jeździła do 
do Berlina, chcąc mleć 

ie ona nie wierzyła 

w cuda cadyków i wolała się udać 
flo doktorów, którzy jednak cudu 
nie dokonali i ona pozostawała na­
dal Bezdzietną. 
[ Po dwu godzinach rozmowyi s 
bratem wyszedłem z nim na mia­
sto, gdzie miał kilka interesów do 
załatwienia. Kupiłem też podarki 
dla siostrzyczek, które brat wa­
hał się przyjąć, wiedząc, że pieniaj 
ize, za które to kupuje^ były po­
dejrzanego pochodzenia. Kupiłem 

też macosze kilka metrów do­
brego jedwabiu na kostjum, chcą-a 
jej zrobić prezent. Brat w żaden 
sposób nie chciał tegp przyjąć, 
twierdząc, że ona tego , nigdy nie 
przyjmie. Oddałem więc to Frani, 
która myślała, źe specjalnie dla: 
fl-iej to kupiłem i uieszyja się bar­
dzo. Po upewnieniu brata, że przy 
jadę, wyprawiłem go do domu. 

Pożegnanie nasze było bardzo 
przykre, a nawet rozpłakałem się. 
Doznałem wtedy przeczucia,: któ­
re sprawdziło się, że lata ca^e u-
płyną, zanim go znów zobaczę. 

Po wyjeździe brata upłynęło kił 
ka dni. Stosunek Frani do rrmie 
był już błogosławiony. Stała sio 
nawet nieznośna. Jej kaprysy sta­
ły się niewykonalne. Odgrywała 

się za to, że nie chciałem z nią je­
chać do naszego domu. Pożycie na­
sze stało się bardzo przykre; żona' 
fryzjera poczęła mnie również orze 
śladować.a nawet groziła ml, że 
0 Ile jej nie odwiedzę, tp ona wie, 
co ma zrobić. Nie wiedziałem, co 
począć ze sobą. 

Tegoż dnia przychodzę do domu 
1 myślę rozmówić się z ; Franią, by 
z* mną wyjechała do Warszawy. 
Czekałem do wieczora, a Frani nie 
bvlo. j 

(D. c. o j . 
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„Mhlalo Pauzi", Kantakye" i jego młodzi bracia 
Robert Baden-Powell wfcró 

Bl-Pi s'edzl na podwieczorku w „Pol sce" 
Lepkowskl. 

Po lego prawe) ręce siedli pos 

Godollo. w sierpniu. 
7, przykrością orzcirzalem cala 

dostępna [utai prasc Dolska, rela­
cjonująca pobyt Badcn-Powella w 
Gdańsku i w Gdyni. Co za zdumie­
wająca nieznajomość założeń ideo­
wych Naczelnego Skauta! Co za, 
chaotyczne, odkrywanie celów ru­
chu harcerskiego! Dwójka za „tro­
pienie i 

V 

tografjc. 'Znowu: 
informacja. 

I ks ażjka 
twórcy 
szpiega"... 

Znowu 
go Afryk 
Trzeba w 

sppstrzezc 

Niema żadnych okoliczności ła­
godzących. żadnych usprawiedli­
wień! 

Podmiot badań test Drzecież zda-
Icka widoczny i dla wszystkich do­
stępny. Jego dziaialnośe — znana 
nic od dzisiaj. Twórca ruchu — 
wvmownv i pism ennv. Nie trze­
ba wice blakać sic DO zakątkach 
lektury, wydawanej dla jedenasto­
letnich ..wilcząt". Nie trzeba sic-
gać do dziel lokalnych tłumaczy 
talmudu. nie zawsze zresztą na­
wiedzonych laska boska. Wystar­
czy ooprostu przejrzeć książki Ro­
berta Baden-Powella. zapoznać s'c 

Nz iesro ..Scoutine for Boys", prze­
trawić ostatnie mowy i zrozumieć 
liczne manifesty, i 

Porównanie myśli wielkiego Bi-
Pi z dnia dzisiejszego i z przed lat 
25-ciu otworzy oczy na doniosła 
i niezwykle interesująca ewoluce. 

Robert Baden-Powell wychowy­
wał sie bez ojca. Matka postąpiła 
iak. iak posteouia wszystkie matki 
z niesfornymi synami: posłała KO 
,».w soldity". Dziewiętnastoletni 
chłopak. o|rzvmał przydział do In-
•dyi i nominacje na podporucznika 
13-go regimentu huzarów Jego 
Królewskiej Mości Króla Anglj:. 

Tak znalazł sie Bi-Pi na pierw­
szym szczeblu kariery woiskowei. 
która zabrała mu przeszło trzy­
dzieści lat życia. 

W Indiach wypełnia pełny re­
pertuar oficerski. Zwiedza dorze­
cze Gangesu, wojuje z nieposłusz­
nymi maharadżami, bierze udział 
•w wyprawie do Afganistanu.' po­
luje na tygrysy, choruje na febrę... 

Władze przenoszą go do Połud­
niowej Afryki. Nominacja na kapi­
tana. Przydział do ..Intelligence 
Service". PenetrrJwanie murzyń­
skich ruchów, paraliżowanie ob­
cych wpływów* Raporty, donosy. 
,Mapy. szkice, fotografie. Kafrow e 
•demaskuia jego wartość przy po­
mocy swej prymitywnej intuifii i 
określają Anglika w kolonialnym 
hełmie iako ..M'hlala Panzi". „Roz­
sądny iegomość". Dziś powiedzie­
libyśmy: ówczesny kapitan L.i-
•wrence. 

Nagły powrót do Ariglji. Nieza­
dowolenie zwierzchnictwa? Broń 
Boże! — awans. Przeflaiicowanie* 
na delikatny grunt europejski. 

„Intelligence Service" potrzebu­
je zaufanego człowieka w Niem­
czech. Rosji, na franko - niemiec­
kiej granicy. Znowu: raporty i fo­

nia 

Kto wie. czy w czasie wojny świa­
towej nie zaćmi samego — Wel-
1 ingtona?... 

Ale właśnie wówczas — Bi-Pi 
rzuca wojsko. Pisze książkę 
„Scouting fpr Boys". wyluszcza 
zasady służby wywiadowczej mło­
dzieży. Pracuje ieszcze z namieca 
o woinie. ale już — z myślą o sy­
stemie wychowawczym. 

Rozpisuje ankietę do pedago­
gów. urządza próbne obozy, ieżdzi 
z odczytami, zachęca, agituje, u-
klada schematy organizacyjne... 

Pomysł podobał sic, chwycił. 
Sława Scipiona, Afrykańczyka. 
werbuje do szeregów setki chłop­
ców. Król Edward nadaje mu ho­
norowe szlaclrcctwo i osobiście 
raczy interesować sie młodym ru­
chem. 

Ale skautingiem Interesuje sie już 
cały świat. Zaproszenia napływa­
ją ze wszystkich państw, ze wszy­
stkich części globu. Bi-Pi zagrze­
wa.. tłumaczy, rozkazuje. Tworzy 
tysiączne kadry przysposobienia 
woiskowegoi kształci militarnie 
tłumy młodzieży. I dostarcza ar­
miom udoskonalonego materiału 
rekruckiego. 

Rok 1914.! Skauci przydają się 
dowództwom armii. Sa karrjl. in­
teligentni. obznaimieni ze służba 
wywiadowcza, kurierska, ratow­
nicza. Dzięki temu udaie sie obni­

żyć wiek użyteczności woiskowej 
młodzieży meskiejJ Więcej ludsi 
można Dclinać na (ront. 

Generałowie zacierają ręce. 
Wcale, wcale dobry pomysł! 

Ale generał, któremu to wszyst­
ko maia do zawdzięczenia, nie cie­
szy sie wcale. Jest przerażony m;e 
^Izynarodowa rzezią. To iest inne. 
niż sport tropienia Zulusów. To 
iuż nie iest gra z życowa stawka. 
To zezwicrfzeccnie, to mord. to 
szaleństwo! Precz z wojna, precz 
z szowinizmem, njech żvie poro­
zumienie międzynarodowe! 
I Skauting rozwijaj sie! PO woinie 
dziesięciokrotnie szjerzei i potęż­
niej. Bi-Pi korzysta z tego oowo-
!lżenia. zużytkowuie cały swoi au-
orytet. cala władze i powa«e Na-
zelnego Skauta w celu zmiany za-
nteresowań harceritwa. 

Według obecnych ' koncepcyj 
oberta Baden-PoWella skauting 

jiie iest preparanda1 rekrucka, przy 
posobieniem wojskowem. służba 
ywiadowcza. Elementy musztry 

rooicn a. topografii! i całego baga-
u zabaw nie przesłaniają już 
ierwszeso planu. a|e zachęta, przy 
eta. czekoladka dla chłopców. 

i Cel główny!— to braterstwo, 
spótoraca międzynarodowa, o-
ólne „kochajmy &ie" młodzieży 

bez różnicy kontynentów, ras. wv-
/iiiań i stanów; Ponad przeszkoda-

*. 
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Pierwsza ksjiażka 
skautingu: 1 ..Przygody 
Ztv początek! 
nominacja. ! Zoowtotem 

Niepokoje!, rozruchy 
ziać na smycz Zul isów 

Wojna popiazdowa 1 kilka $amo 
dzielnych :potyczek. 

Malta, ilrlandja, wyprawi na 
Złote Wybrzeże. Karna ekssedy-
tia przeciw królikowi Ashahtów. 
Szefostwo* służby wywiadowczej. 
Trochę bijatyki. troche| artyi ułów 
wlastioreaznie ilustrowanych, spo­
re powodzeń e. 1896. 

Dla harcerstwa data to ważna: 
narodziny kowbojskiego kapelu­
sza. pier\\|szei części skautowskie-
go uniformu. Ashantowie patrzą z 
szacunkiefti i podziwem. Przybywa 
drugi przydomek: „Kantakye'1 — 
Pan z wielka głowa. Murzyński 
dwuznaczflik. który może bvc tłu­
maczony jylko — pocrjlebniel 

Powrót i do Anglji. Nominacja.1 In­
nie. Dov»6dca S-go pułku drago-
riów osusza bagna pod Meerul. pz:-
ki. hipopotamy. tygrysy. ' 

Raptowne odwołanie] z placów­
ki. Woinajz Boerami! Wszyscy ofi­
cerowie Afrykańscy nai front) 

Ten rozdział życia B -Pi jejstlak-
centowany zwykle ze sneciatyym 
naciskiemi 2e niby k- bopajter! 
Wylrzymkl siedem miisiecy I oblę­
żenia w lyiafekingu! Dal radfe 'nie­
przyjacielowi. zniszczył Boerpw! 

Baden-Powell nie iect prawdo­
podobnie izachwycony ; dziś ; teml 
burzliwerr)i wspomnieniami. 'Za­
pewne —jniema s e teżiczega wstv 
iizić. Soelnił bez zarzutu rozkazy 
dowództwa, wykazał talent organi­
zacyjny. nicjatywe... Ale walka 
holenderskich farmerów z najeźdź­
ca brytyjskim budzi sympatie i 
szacunek tylko dla pokonanych. 

Obrona Mafekingu — to iłośna 
karta oowellowskiei kariery woj­
skowe!. a e nic więcej. Nic! Stra­
cone lata.. 

W ciężkich chwilach oblężonej 
twierdzy. Bi-Pi mnoży swe siły, 
mobilizują: do pomocniczych po­
sług i służby wywiadowcze jkLI— 
kunastoletnich chłopców. W I ten 
sposób poiystaie pierwsze przyspo­
sobienie woiskowe i pierwszyJza-
lażek późniejszej organizacji iar-
cerskiei. 

Baden-Powell tłumi wolnościo­
wa ruchajwke Boerówj precyzyj­
nie... Dzifelni koloniści; musza sie 
poddać zorganizowanej przemocy 
woiskoweji. Bi-Pi zdobywa sławę 
pogromcy, zyskuje wdzięczność 
imperium.! choć nigdy nie zazna ła­
skawego spojrzenia grubei trólo-
wei Wiktorii. 

Jest iuż generałem. Jest nackel-
nvm inspektorem kawalerii. Ma lat 
46. Kto \iie. iak zajdzie da e 

Welścle 

Turek i Slamczyk na podwieczorku polskim 

ponad granicami 
tw noda[ia sbbie dłonie młodzi 
iaciele 
Niech ani jeden dzień nic mi­

la bez zwerbowania .Przyjaciela, 
Nie traćcie < zasil. szujkaicie praw. 
dziwei orzyjaź)il. ! zapoznawajcie 
sic.j korespo Klujcie, pamiętajcie o 
sob e — nawołuje Bi-Pi w swoim 
dżemborowyini apelu. 

fi opuszczniacl Gódóllo, pyta ze­
branych harcerzy: 

- • Bracia skauci! Zapytuje was, 
czy bedzieck żyli w wiecznej przy 
iaźri i braterstwie?! Czy będziecie 
kultywowali ducha mledzynarodo 

porozumienia? Odpo-wei zgody i 
wiedzcie mi natychmiast, bym od­
szedł sookojr y! 

4<i narodów wykrzyknęło po­
twierdzenie. 24.000 skautów przy­
sięgło starcowi, że beda iść ręka 
w leke w złych i dobrych chwi­
lach. Cztery] miliony młodych lu­
dzi orzyiełoj zobowiązanie nazy-
waria siebie JBratem... 

7fMetni Bl-Pi, cieszył sie z tej 
przysięgi baidziei, n i ż z otrzyma­
nego orzed thema latst tytułu lor­
da <jf Gilwell. 

I '* Kiedy Robert Baden-Powell ie-

gluie oo polskich wodach, przywi-
łać go wypada w ten sam sposób* 
jak witano go w Gddolld. Powie*. 
4zieć trzeba wszystkim: 

Oto odwiedza nas człowiek, któ­
ry iest miłowany najgoręcej, bo ko 
Cha go młodzież. 

Oto człowiek, o którym wiedza! 
wszyscy, że iest Anglikiem, ale 
francuskiemu chłopcu zdaie sie, t e 
iest on Piancuzem, Polakowi —• 
że iest Polakiem. Indianinowi, —< 
że iest Indianinem, ponieważ po­
rozumiewa sie ze wszystkimi ich' 
własnym iczykiem: iezyklem mło­
dości. 

Oto człowiek, -któr!ego siedem­
dziesięciolecie urodzin uroczyście 
obchodził cały świat, a pomimo W 
dla każdego chłopca pozostaje —• 
kolega. 

Wiadomo ogólnie, że iest wy­
śmienitym żołnierzem, a jednak 
dzierży w swych rekach sztandar 
ppkoiu. 

j Wiadomo wszedziej że przywo­
zi z sobą strugi deszczu i mgłę J a ­
gielska. a jednak — gdzie sie po­
każe. zakwita naib elszy kwiat, 
kwiat braterskie! miłości. \ ^ 

Bracie Skaucie, bądź pozd ro -^^ 4 

wioń na tutejszej ziemi! 
Jan Erdmtm 

Od wielbłąda w igle do Maki dziennikarskiej 
r I pri 

I Zaczniemy od przypomnienia 
(wersetu Ewangelii, że łatwiej wiel-
jbładowi przejść przez ucho igielne. 
(niż bogaczowi przedostać się do 
jKrólestwa Niebieskiego. 

We wszystkich chyba jeżykach 
narodów chrześcijańskich ucho i-
gielne symbolizuje !odtąd nieprze­
zwyciężone trudności. 

Skądże jednak wziął sie w Ewan­
gelii 6w plastyczny wprawdzie i 
przemawiający do wyobraźni, lecz 
groteskowy obraz? 

Na ten temat toczyła sie niedaw­
no wymiana zdań Iw „Wiadomoś­
ciach Literackich". I 

W artykule. poświeconym 
,różnym ciekawostkom języ­
kowym i literackim Tuwim tłuma­
czy len zwrot jako wynik błedne-
bo przekładu Ewangelii z greckiego 
na łacinę. Tłumaczowi pomieszać 
sie jakoby miały słowa Kamelos i 
Kamilos, z których pierwsze ozna­
cza wielbłąda, a drugie linę ofcre-
!towa i tylko dzięki omyłce, wiei-
błąd dostąpił zaszczytu figurowa­
nia w Piśmie Świętym. 
! Z tą wykładnią nie godzi się p. 
Antoni Czubryński i w jednym z 
następnych numerów „Wiadomo­
ści" wykazuje, że nie może być mo­
wy o omyłce, bo to rzekome cu­
riosum spotykamy aż w trzech e-
iwaflgeljach i wszędzie w oryginale 
igreckim. jak w przekładzie łaciń­
skim jest Kamelos i camelus, a wiec 
wielbłąd. 

Na podstawie dzieła Andrzeja 
•Niemojewskiego p. t. „ Horoskopy 
wie-te przypomnień ewangelicz­
nych", p. Czubryński w uczonym 
iwywodzie udowadnia, że koncepcję 
ewangelistów o wielbłądzie prze­
chodzącym przez ucho igielne, po­
twierdza także symbolika astrali-
styczna, gdyż i wielbłądy i ucho i-
gielne widziano w gwiazdach róż­
nych konstelacyj. 

Jakże wiec jest naprawdę z tym 
(wielbłądem? Wielbłąd, czy lina o-
k ret owa? 

Wypowiadam sie stanowczo za 
plerwszem przypuszczeniem, a dla 
poparcia go me sięgnę wprawdzie 
aź tak wysoko, jak p. Czubryński. 
jale nowiem, co wiem i co bardzo 
trafia do przekonania. 

Otóż Jerozolima, jak wszystkie 
miasta ówczesne, otoczona była 
murem obronnym. W murze tym 
było oczywiście kilka bram. Jedna 
z nich była tak niska i wąska, że 

Z ogródka meti 
objuczone towarami wielbłądy — 

wczas w Pale-a stanowiły one wó 
słynie jedyny sposób lokomocji do 
dalej położonych miejscowości — 
tylko z największymi trudem mogły 
się przez nią przecisnąć. Bramę tę 
ludność przezwała „uchem igie',-
nem", a u kupców i poganiaczy 
wielbłądów, którzy kięli ówczesny 
magistrat jerozolimski, stalą sie o-
na przysłowiowa. Nic \yięc dziw­
nego, że ewangeliści! użyli tego po­
pularnego porównania, wiedząc że 
Współcześni doskonale je zrozu­
mieją, a nie troszcząc się o to. że 
w 1900 lat później „Wiadomości Li­
terackie" będą z lem miały kło­
pot. 

Tak to było .proszę Państwa, to 
nie żadna kaczka dziennikarska.... 
P#tL. Wyrwałem sie z tą kaczką, 
jak Iplip z Konopi, wiec teraz trze­
ba wytłumaczyć pochodzenie oby-
dwultych przenośni. 

Zdarza sie'niekiedy, ale bardzo, 
bardzo rzadko, że jakaś wiadomość 
dziennikarska nie odpowiada stu­
procentowej prawdzie. 

Przecież ludzie są omylni, no 
nie? | ! 

Ale złośliwcy tego nie uwzględ­
niają1 i zaraz taką wiadomość nazy­
wają, kaczką dziennikarską. 

Dlaczego kaczką? Tyle innych 
ładnych ptaszków jest na świecie... 
Otóż! dlatego, że przed bardzo wie­
lu laty pewien dziennikarz, w mar­
twym sezonie ogórkowym nie ma­
jąc lepszego tematu, napisał, źe ka­
czka jest najźarłoczniejszem stwo­
rzeniem na kuli ziemskiej, bo sama 
jedna potrafi pożreć; dwadzieścia 
swoich siostrzyc, innych kaczek. 

i Znalazł się oczywiście rycerz, o-
brońća dobrej sławy kaczek, który 
zaprotestował przeciw tej kalum­
nii — i wywiązała sie polemika.. 
Nawiasem mówiąc — cóż za błogo­
sławione czasy, kiedy ludzie nie 
mieli innych zmartwień! 

Dziennikarz, przyparty do mu­
ru, dla udowodnienia swojej tezy 
przeprowadził taki dowód praw­
dy: 

Z 21 kaczek, które nabył, zarżnął 
jedną, posiekał drobniutko i dał po 
zostałym dwudziestu do pożarcia. 
Gdy już wszystko zjadły i otarły 
dzioby, zarżną) druga i dał pozosta­
łym dziewiętnastu. Tak postępo­
wał konsekwentnie, zarzynając ko­
lejno co raz to inną i dając do spo­
życia pozostałym, aż wreszcie zo­
stały tylko dwie kaczki. Wtedy 

ął jedns 

świa! 
miast ufać z 
v kiidej wiidomości 
tacztę dziennikarską 

No, a teraz 

tu b/ l sobie 
niem Filip, że 

gale 
już 

mośni 
dał d«, zjedzenia 

ej i w ttn sposób [ta ostatnia 
a pożatła 20 swych sióstr! 
ptycy iiodali w ivątpliwość 

cały|ten eksjieryment 1 odtąd cały 
zarażony sceptycyzmem, za-

zamkriiętemi oczami. 
[podejrzewa 

na zakończenie slów-
to o tym Filibie. Gdy ktoś, nie po-
nyśUwszy. [alnle publicznie jakieś 
iapitaicic głupstwo, to mówi się o 
im 

Ot, wyrivał się, jak Filip z Ko 
i! 

Jeii legenca, że w itj-fym wie 
szlachcic polski imie-
nochodzll l\ wioski Ko 

iiopie. że został posłem na sejm, ale 
1 plótł takie 
pirzysłowio-

otworzył 
stał sic 

lekrtć gębę 
iftupstwa, że 
wym 

Legenda taj jest wytworem me-
alomanji pa iamentarnej i czas ją 
ż rpzwiać, bo gdzieby tam zaś 

każda głupia mowa upamiętniać s'9 
z^raz miała aź przysłowiem! Rrz« 
cjeż pojemność pamięci ludzkiej; też 
utai swoje granice. 

Gała ta historyjka jest poprostu 
wyssana z palca, a naprawdę po­
chodzenie tego zwrotu ma zupełnie 
inne źródło. 

Mianowicie w niektórych okoli­
cach na Rusi „filipem" nazywano 
zająca, tak jak w innych okolicach 
„wojtkiem" nazywają bociana. Po­
wiedzenie więc „wyrwał sie jak fi­
lip z konopi" (przez małe ,,f' i nu ­
le „k") iest orzy tei wykładni 'zu­
pełnie jasne i zrozumiałe, nie po­
trzebuje żadnych naciąganych ko­
mentarzy historycznych 1 nie ma 
nic wspólnego z głębią treści i wy­
kwintem słowa przedstawicieli na­
rodu. 

W ogródku metafor krzewi sie 
bu.inie jeszcze wiele innych kwia­
tów. 

Nowy bukiecik — w następnym 
felietonie. 

tjjk i As-PU*. 
-):*:(-

Okręt w ogniu 

i 1 * 1 : 1 ILTI 
doszczętnie okręt-tank, naładowany 
okręt, sfotografowany z samolotu. 
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Samobójca musi płacić 
za uratowanie zycta • 

znal 

Zdarzyło się prled paru dniami w I zabiegi leikirskie w tym 
lassel, że pewien samobójca odmówił 
likarzowi honorarium za urałowanre 
TIU łycia. Samobójca ten powiesił Sie. 
został jednali w czas odcięty, a przy-
ł olany lekarz przy pomocy sztucznego 
ofdycha-nia przywróci go do życia. 
I odobno lekarz bardzo sic przytem na-
łi leczył I z trudem tylko dało mu się 
t rsielca uratować. Op«ócz ratunku fi-
hcznego udzielił wisielcowi jesccze 
pociechy moralnej I filozoficznej. Tak 
5 im przynajmniej twierdzi. 

Ponieważ uratowany wisielec by! ża­
rt ożny, lekarz zażądał od niego honc-
ririum za swoje zabiegi. Wisielec pc-
>wdział, że ani.myśli płacić. 

Sprawa poszła do sądu. Przed sądem 
powiada urwany ze stryczka, że pla-
c ć nie chce* ponieważ przywrócono 
go do życia wbrew Jego woli. Uważa 

wypadku za 
ordynarna brutalność i lyiko dzięki swe 
mu naógól łagodnemu usposobieniu za­
wdzięczać noże lekairz, że uszedłjprzed 
jego lagodrą ale ciężką ręką cal<|. Sąd 
nie podzielił tych wywodów i jprzy 

zwykle honorarlim 
lecarza, Jest obowiązkiem nietylko 

le każdegp człowieka ratować życie 
ginącego. Nikt nie ma oboWiazk: py­
tać samobójcy czy chce żyć. Człowiek 
stworzony jest do życia i życie jego 
musi być ratowane. 

Jeśli tak--powiada teraz skazany — 
jeśli lekarz miał moralny ^bowiązek, 
a nawet obywatelski obowiązek rato­
wania mnji:, to niech za toj nie żąda 
honorarium. Za moralne i obywatelskie 
obowiązki nie pobiera s'j zapłatr. 

Sprawę le rozstrzygnie teraz naj­
wyższy sąd w Lipsku. 

90110-ta lokomotywa fabryki „Betdwin", która osiągnąć może szybkość do 120 
kim. na godzinę 

Bazyli Zacharów umiera... 
Wampir Eutppy*\ u kresu życia 

Prasa francuska zamieszcza sta­
le krótkie biuletyny o stanie zdro­
wia Bazylego Zacharowa... 

Bazyli Zacharów umiera. Każdy 
id :ieii przynosi wiadomość o ulatu-
j ; cem życiu tero starca — jednej 
i naibardziei tajemniczych posUui 
v (wojennej Europy. 

Na francuskiej Riwierze, w ba­
jeczne! willi, tonącej wśród •-**. 
Zacharów umiera... 

Kim właściwie jest Bazyli Za-
c larów? 

Nikt nie wie dokładnie daty i 
rr iejsca urodzenia jeeo. Od dzię-
f atków lat owiewa eo łeeenda t i-
j< niniczości. Jfdni twierdza, że Za-
c mrów urodził sie w Konstanty­
nopolu. inni zaś. że w któremś z 
itreckieh miasteczek. Nie ulezą 
j<<jyni« wątpliwości, że Zacharów 
d Swiea tuż na swych barkach dzie­
ci iatv krzvżvk i że kiedyś nazy-
v a l sie Zaropiilos. Teraz tytułują 
Ei sir Bazyli Zacharów. 

Faktem też jest. że Zacharów 
pjchodrił z bardzo biednej rodzi­
li v ereckei. Wzrasta w zaduchu i 
r tdzy konstantynopolskiezo przed-
r lieścia. 

J Chłopak oiewatpliwieby sie 
7 marnował, iak tysiące innych dzie 
ćl proletariatu, których pochłania 

wielkomiejska ulica. Mały Zaropu-
kos musiał! sie jednak uradzić ppd 
szczęśliwa) ewiazda, edyz zabpie-
kował sie i nim pewien AtpelikL 

Malec skończył w Konstantyno­
polu aneielska szkole powszechna. 
Czas iakiś zatrudniony był w kan­
torze wvrliany pieniędzy, a na­
stępnie pracował jako jompenik 
handlarza win, Próbował też mło­
dy Orek Handlu dywanan i. Mając 
już lat 35.! handluje Zacharów dy­
wanami w Londynie. 

W iaki sposób późniejsi y rrkljar-
der nawiązał stosunki z dyrekcja 
fabryki broni Vickersa — pozosta­
nie tajemnica. 

Tak ćzv inaczej, w ostajniem 
dziesięcioleciu XIX w. jodnóżuje 
iuż Zachaiow po Europie Wschod­
niej i Pol tdniowei. jałto jprzedsta-
wiciel Vrecersa. Dzięki sprytowi i 
wyrobieniu handlowemu; [udaje sie 
Zacha rowtwi zawrzeć s ie re i ko­
rzystnych kontraktów nal dostawę 
broni. Z tezo tytułu miał Zacharów 
pokaźne dbchody. bioracj umówio­
ny odsetek od sumy sot-zediżnei. 

Wkrótce potem był jujż Zacha­
rów jednym z akcjonariuszy! za­
kładów Vlck«rskłch. Zajrjobki) jezo 
odpowiednio wzrastały.; i 

Mając już* lat 40, ndałls^e Z^cha-

Co wróża gwiazdy na dzień 22 sierpnia! 
Niezadowolenie 

rozumienia z osobami obceml, Dzieli dzisiejszy 
przynosi mniej po­
myślne passy życio­
we. które już we 
wczesnych godzi 
nach rannych mogą 
nas narazić na nie­
pokoje, zdenerwo­

wanie. sytuacle niejasne I chaotyczne, 
ub zetkniecie sę z ludźmi podstępny-
tv, którzy zaprawą wykorzystać na-
izą łatwowierność. 

Ranek d;isejszy może nam przynieść 
- akieś zwłoki, spóźnienia lub przeszko-
ly zarówno w sprawach finansowych 
*k I uczuciowych, przyczem nasze wy 
ialki będą przewyższać dochody, a 
noga się do tego przyczynić również 
ia«: przyjaciele i ich sprawy. 

Nie jest to odpowiedrti czas do wy-
ruszanta w podroż, ani też do zaiwiera-
n'a nowych związków. Dzień dzisiej­
szy na-ogół nawołuje do zachowania 
ostrożność, unikania kraricowoścł. eks 
cesów i nie nadaje sie do zairatwisMiia 
Ipraw urzędowych. 

Oodz. 10-ta może nam znowu przy­
nieść nieoczekiwane niepokoje, ntepo-

hit 
ekscentryememi, a po gołli. 10-lej za­
znaczy sie podrażnienie w (związku ze 
zbytnią iippu-lsywnością \ jdemonstra-
cyjreścią. Nie jest 4o odpowiedni czas 
do prowadzenia dyskusy] lub sporów, 
które mogą wówczas przybrać niepo­
żądaną es troić. 

Wieczór przedstawia sie 'rówmei b. 
niemiło i może nam przynieść podstę­
py. zdradę oszustwa, depresje, nieza­
dowolenie >raz skłonność dopatrywa­
nia sie wer wszystkiem stron ujem­
nych. 

Zwłaszcza miedzy godte. 20ttą a 
21-sza moż:my przeżywać rozstania.' 
opozycje, zawody ze strony osób. do 
których odnosiliśmy sie z , zaufaniem. I 
niepowodzenia w zw:ązku i prawem. 
korespondencją, podróżami, młodzieżą 
lub pracą amysłową. 

Dziecko dziś urodzone — będzie 
szczędne, krytycznie uspośobiorje, ta 
tefegentne, b tendencjach meranchoiij 
nych. Moie| okazać wyjątkowe z lotno­
ści ;w iakKfiś specjalnym Weruni;u. W 
każdym raiie poitrzebuje staranni j ope 
ki wychowiawców. 

| Jan Starta Dfteribfcki. 

ro v do Madrytu, by skłonić rząd 
hiszpański do podpisania kontraktu 
na dostawę broni. 

Kontrakt miał opiewać na DO-
w; żna sumę 6 milionów dolaró x. 
Za:harow dość dtuzo|starał s.e o 
z4)bvcie królewskieeo podpisu. 

••rzyszedł mu z ootnoca wvoa-
de<. 

'ewneeo dnia bawiąc w pałacu 
krilewskim, zauważył Zacharów 
dz ka scenę. Jakiś mężczyzna rzu­
cił sie na strojna i piękna kobietę. 
us łujac ia zadusić. 

W Zacharowie obudził s>ie ry-
ce 'ski Orek. 

Jratował damę z rak brutala. 
Okazało sie. że brutalem tym był 
mtiż zazrożonei damy. która była 
królewska kuzynka, księżniczka 
Mkrthena. Brutalny maż. ksiaźe de 
Bourbon zoslai niezwłocznie po 
w spadku wysłany do szpitala dln 
otłakanych, zdzie też po upływie 
la: życie zakończył. 

Zacharów zaś zbliżył sie dz:eki 
te i osobliwej przyzodzie do sfer 
dworskich, specjalne zaś wzzledy 
uzyskał, rzecz prosta, u księżnicz­
ki Marcheny. Przyjaźń przeszła w 
zleboka miłość. Dłuzo musiał jed­
ni k czekać Zacharów, na poślubie­
ni: ukochanej kobiety,' zdyż we­
dlu: praw hiszpańskich jedynie 
śnierć' plerwszezo męża mo^ła 
kiieżniczce rozwiązać ręce. Do-
piłro w 1924 r. Zacharów poślubił 
księżniczkę. 

Niewątpliwie Zachairow miał u-
zi sadnione powody osycholoziczne 
do ukrywania sie przez całe swe 
żrcie w cieniu. Był w calem tezo 

słowa znaczeniu człowiekiem za> 
kulisowym. 
Trudno też było wymacać od nie 

eo. by sie afiszował swą osoba 
Miliony swe zarabiał przecież 

Zacharów na ludzkiej krwi i ludz-

Wzedawal 
maszynowe, sa­

kiem nieszczęściu. I 
Bez skrupułów 

działa, karabiny 
moloty i t. d. państwu.1 które wię­
cej płaciło. Odzie sie tylko krew 
lalai tam Zacharów zarabiał. 

Bez przesady rzec jmożna, że 
żadna woina w ciaeu qstatnich lat 
kilkudziesięciu n e obyła sie bez 
udziału „tajemniczezo człowieka 
Europy". 

Ody nikt nie wojował, wtedy 
Zacharów łapówka i intryza wy­
woływał konflikty, by tenTłatwiej 
snien eżyć wyroby fabryk Vicker-
sa. Jako złówny akcjonariusz za­
kładów i wielokrotny milioner, nie 
liczył sie Zacharów ze środkami. 
Jeeo azenci docierali wszędzie, le-
eo dłonie rozpościerały sie nad 
Europa i BLskim Wschodem niby 
macki nolipa. 

Wpływy Zacharowa były o-
gromne. , Przekupywał jednostki, 
ministrów, władców i stale swój 
cel osiaeał. 

Stale do kas ieeo płynęło złoto. 
Dziś jednak wśród przepychu 

natury i sztuki, wśród swych bo-
zactw niezmiernych Stanął ..ta­
jemniczy człowiek Europy" twa­
rzą w twarz śmierci.. 

Lada dzień depesze z willi róż 
doniosą światu: Zacharów nie 
żyje... 
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Warszawskie migawki sądowe 

Uśmiechnięta świnia 
Dziwny Wyrok sądu Okręgowego 

0' 

Syrena - trucicielk 
Dżier: 

Niewielkie miasto Salem w etanach 
Zjednoczonych ma obecnie sensacyj­
ny proces, który zwrócił na tę m:e-

N o w v a m b a s a d o r 

w drodze na krzesło elektryczne 
ścinc uwagi całej Ameryki, j 

Przed trybunałem staje niejaki Jes-
see Costellî . Kobieta ta o rzadkiej uro­
dzie oskarżona Jes* o zamordowanie 
swojego męża, który byl szefem miej­
scowej straiy pożarne), ażeby uwolnić 
sie od niego I połączyć z kochankiem 
Edwardem jMc Mahoń. 

Cała ta zawiła afera przedstawia sie 
tajemniczo! Oto dnia 17 lutego b. T. 
znaleziono j w mieszkaniu I kierownika 
straiy" pożarnej jego claio.1 

Według wszelkiego prawdopodobień­
stwa nieszczęśliwy Coslcllo został o-szcz 
truty. 

Podejrzenie padło odrazu na zonę 
Costella. która odgrażała sie podobno 
swemu mężowi, iż usunie Eo zi tego 
świata. Poniewai Jej miłość do Mc 
Mahona byJa rzeczą znani, przytrzy­
mano go I postawiono w ogniu pytań. 

Mc Mahoń przyznał sic {do romansu 
z panią Costello, ale oświadczył, że 
nic nie wie o morderstwie. 

Istnieje podejrzenie, że pani Costello 
pragnęła również otruć żonę Mt Ma-
hona. 

Dobrze ludzie kochają zwierze 
ta. Un 1 ;psze se -ce posiada czło­
wiek, ten Wieksfe zwierz^ do nie 
KO ^ie. przytula 

To tei p. Konstanty Turowski z 
Góry Ki.rwarji, <;hłop| dobry i ko­
ściami, mirtowa niei pokracznezo 
małpio ratlerka, ani (kota, czy ka­
narka, ale dóroertą. tłustą rasową 
świnie. 

Nleści.ilością Wjoby twierdzić 
że wykarmil ją własną piersią, ale 
bez cienia przesady powiedzieć 
można, ;,e wyho ubi-ł; to mile zwie 
rzadko vr!asnemi otrębami, ppmy 
jami i intiemi delikatesami świńskie 
eo podniebienia, i 

Z<iał j(j zwyczaje, odgadywał naj 
skryUze myśli i pragnienia. 

SWinia odpłacała .mu się cichą, a 
wieną i rzyjaźnia, wyrażaną ćhrzą 
kaniem. Ale nie'o takiej nagrodzie 
marzył człowiek poczciwy. 

N eraz wchodził do chlewa, sia­
dał na korycie i[woejząc rozkócha-
nyni wz; okiem po swej pupilce, obli 
czai w myśli, jakie to kapitalne poi­
cie słoniny można będzie niedługo 
z niej wjykroić. O szynkach, scha-
bach. kiełbasach, kiszkach; paszte­
towych i nóżka<th n i zimno wolał 
nie myś eć, ażeby nie ulec pokusie 
i nit zas:lachtować swej wychowa-
nicy nat ifchmiast 

Ale cz iowiek układa plany, a dia­
beł Be rujnuje. Tak też było i w tym 
wypadk i. 

Pewnego rana^ zbudzono p. Kon­
stantego potwjorną wieicią, że 
śwtoię ltoś buchnął. 

Ęiedn:' marzyciel : wpadł z po­
czątku w głuchii rozpacz, chciał 
biec do policji, wo^ać na pomoc 
straż ogniową, (tle wkrótce opano­
wał się i rozpo:ząl poszukiwania 
na własną rękę. 

Szlachetnym os sprzyja, to też 
p. Konstanty znalazł li swyffih sąsia­
dów pp Stasiala, Kalety, Cieślika 
i Gprzkowskiego poszczególne fra­
gmenty umiłowanej świni. 

Ghochż sąsieizi twierd-zill. i że 
mi-ejso pochodzi z zupełniej innych 
prziedstiiwicielel świńskilego iro-
du.lbyć może nawet blisko;spokrew 
niohych ze świnią p. Turowskiego, 
alelw każdym riizie nie z riiej, zóśta 
li Dociągnięci d-o odpowiedzialności 
przied s&d grodzki w Góhe Kai-
wairji, 

Pr?ed sądem p. Konstanty dowo­
dzi), że zgubę swą poznał bez­
względnie, udowodnił to nawet 
świadkami^ którzy podobno ózląda-
jąc szczątki żony wieprza, jednoglo 
śnie wyraiić się mieli: 

— Adyć to wasza, kiimit, macio­
ra po łócach ją poznać można i po 
tern przyjemnem ryiul 

Wobec tak niezbitego świadec­
twa, sąd skazał wszystkich oskar­
żonych na 8 miesięcy więzienia, 
biorąc widocznie pod uwagę proca 
straty materialnej, ogrom moralnej 
krzywdy, wyrządzonej sercu wła­
ściciela wieprzowiny. 

Skazańcy nie przyjęli wyroku 1 
hurmem zaapelowali do wydziału 
odwoławczego sądu okręgowego w; 
Warszawie. 

— .Po czem pan poznał, że to by­
ła pańska świnia, skoro ją już po­
ćwiartowano? — zapytał sędzia o-
kręgowy pana Turowsjtiego. 

— Jakto po czem, prószę najwyżł 
szego sądu — po wsz^stkieml A 
najwięcej po tern przyjemnem ry­
ju! 

Tu p. Turowski w gorących sło­
wach^ udawadniać zaczął, i e świ­
ni o tak ujmującem obliczu nie było 
w całej Kalwarii. 

Fizjognomja jej to było coś niezwy 
kłego. W przymr^onych oczach 
czait^ sie jakoby odrobina ironii. 
Ryj stale uśmiechnięty z sarkaz­
mem, nosek dowcipnie zadarty, w 
całej postaci niewypowiedziana 
gracja... 

Wl tym momencie głos się p. Tu­
rowskiemu załamał, oczy zaszkli­
ły ntu się Izami. Wszyscy obecni 
byli I głęboko wzruszeni. Świadko­
wie,; którzy znali świnię osobiście, 
płakali głośno. 

Tjflko sędzia, jako zimny szafarz 
sprawiedliwości, nie uległ ogólnej 
czutpstkowości i oświadczył, ia 
zdaniem sądu wszystkie świnie po 
śmierci są do siebie podobne, a po­
za tim sympatyczny ryj został rós 
cięty na trzy części, więc nie mógł 
zachować dawnych swych figlar­
nych rysów i nie mógł być w 100 
procentach poznany. 

W rezultacie zapadł wyrok unie­
winniający. * 

Pj Turowski wyszedł z sądu o-
brażony. 

) : * : (^-

„Koniki" i „fioły" 
Z galerii dziwactw ludzkich 

zji odkrycia przei amełyfcań-1 świata; posiada on Już w swoich zbio-
- tomika kabaretowego, a zara-
astronoma-amatora, WHI Hąya.. 

Sariirnie (o i czem] pisaliśmy 
przed kilku dniami), Jedno z pism an­
gielskich przytacza spis oryginalnych 
„kimków" różnych osobistości. 

liudzli, którzy prpwadią bardzo 
czynne żyoie, c: :esto | szukką odpo-
czln-ku 1 roźrywci w Jakieittó pobocz-
nerli za, ęćiu, nie nającem nic wspólne­
go i z tci właściwym zawodem. r 

Król automobil stów | Henlryk Ford 
zbi|era np. z zapałemj 1 kolekcjonuje 
wsizelkl^o rodzaju próżne flaszki po 
wódkach, co Jes-i bądź co 
nem u czJowteka, który Je t̂ zadętym 
wrpgien alkoholu. 

Znany prawnW: angielski 
wyspeclalteowal ile w kolek ijonowanhj 
biotów kolejowych ze wszystkich stron 

lądź dziw-

Grantham 

I Pisma amerykańskie 
szeroko oj tej aferze 

' Nowomlaoowany ambasador Stanów 
Zjednoczonych przy rządzie polskim 
w Warszawie, min. Joba Cudahy w 
drodze do Potoki n statku .Prezy­

dent HarAw". 

rozpisują sie 
t rucie lelskiej, 

przedstawiając piękność małomiastecz­
kową Jako uwodzicielska Syrenę. 

Prokurator stara się wsielkiemi sila­
mi postać piękną syrenę na krzesło e-
lektrycznę. 

rach 20.000 biletów, ksląicczek kolejo­
wych wszelkfogo rodzaju. 

Baron Henryk Roiszyld ma znów lu­
ną manję: zbiera on.- pluskwy wszel­
kiego rodzaju, gatunku I pochodzenia: 
sprowadza on Je zarówno z Europy 
Jafcjl z krajów trapScataych, zamor­
skich. 

W pałacu swoim w Paryżu poslad* 
pokiźną Bóść gablotek szklanych, w 
których pięknie zakonserwowane 0re-
zent̂ ją się fe zwierJątka. 

Książę Bedford, magnat angielski, u-
praiia kosztowną dość manię utrzy­
mywania w swoim prywatnym ogro­
dzie! zoologicznym wszelkiego rodzaju 
zwierząt I ptaków, pochodzących z kra­
jów] tropikalnych. 

Słowem, kaidy kogo na to stać, ma 
manie mniej lub bardziej kósz:owną. 
ma jswego „konika", 

. ):*:(J •. L_ 

RADJO WARSZAWSKIE 
W lORCK wicza. WAlłSZAWlA, (Dług. fali! 1411.8 m.). 

7: S ignał cza; u i pieśń śKiedy ram-
nei wsają zorze". 7.05: Qrmna<stvka. 

iyty. 7^5^ D. c. plyt.J7^2: Chwil 
ioda:rstw domowegb. 

Sygnał czasu. Hdjnal z To-

PlytŁ I?.35: D. c. płyt. 
Płyty. 
Płyty. f5J5: D. c.|płyt 15.50: 

D. c. jjjyt. 
J6: Płyty. 16.20: D. c. pTR 
17: „Skrzynia pocztowa", 17.15-: 

Konceh solistów 
18. 

Piękna Węgierka Vio(i Dobos występ pule w warszawskim teatrze renjo-
Tl U. i wym. ' 

):#:( U 
Al Capone w drodze 

z wici enia w Atalancie do żelaznej klatki w Chicaga Al Capone przerywa Sobie monotonię 
dni więziennych w Atalancie, przejeż-
(zając do Chicago na nową sprawę, o 
uczestnictwo w napadach bandyckich 
wespół z 23-ma gangsterami. 

Dotąd odsiadywał niewinną karę. 11-
miesięczną za niezapłacenie podatków 
i miał nadzieję wkrótce wznowić oży-
vioną działalność na dawnym terenie 
pracy". Teraz przypuszczalnie przyJ-
Izie mu posiedzieć nieco dtuiej. 

Dumny król podziemi przewożony 
est w kajdanaci. Otrzymał. silną strat 

przyboczną i silnie okratowaną kratę, z 
której będzie przechodził wprost do sali 
sądowej. 

Pociechą w tej opresji Jest przeko­
nanie, ze będzie sądzony w godnej kom 
panji, jednocześnie bow|em. w tej sa­
mej sali odbywa się proces Oscara F. 
Nelsona, osławionego pieniacza I połi-
tykiera, radykała partii republ kańsk ej, 
który zawarł „sztamę" z popularnym 
przestępcą 
sonem. 

politycznym^ Bill Thomp-

8.15: Odczyt: .JWościce pracują". 
18.35: iRecital śpiewaczy M. Rońskicj. 

jlO.OŚ; Płyty. .19.40: W Jubryce „Na 
widnorręgu". 

pO: (Concert w wyk. O-rk.jP. R. 
31: „Bieżące wiadomości rolnicze". 

21.10: p . c. koni^rtu. 
02: [Muzyka ta.necsna a Ciechocin­

ka. 22J40: D. c. muzyki tanecznej z Cie 
choć inka. 

" &ROOA 
7: Syignat czasu i pleśń uKiedy ran­

ne wstają zorz<". 7.05: Gimnastyka 
7JO: I Płyty. 7 35: D. c. płyt. 7.53: 
Chwilka gospodarstwa domowego. 

1IJ": Sygnał cza-sui Hdjijal z Kra­
kowa. ! 

12.0i: Koncerj popularny. 12.35: D. 
c koncertu. 

K5.S: Płyty. 
15.1K: Płyty. 15.35: D. a. płyt. 
16: Koncert popularny t Ciechocin­

ka. 
17: Odczyt: „O zapobieganiu zabu­

rzeniem psychicznym !u dzieci 1 mło­
dzież!". 17.15: Koncerj solistów. 

18.15: Odcźyi: „Stejan i Batory a 
Gdańsk". 18.35: Arie i pieśni w wyk 
M. Mfikrzyckiej 

19.40:! Kwadrans lite-
Ant. La 

21: „Skrzynka pocztdwa rolnicza". 
21.1D: Muzyka lekka. 

22: Muzyka taneczna. 2f2.40: D. e. 
muzyki tanecznej. . 

PODRÓŻE KSZTAŁCĄ 

D& 

Płyty. 19.06: 
racki: 
g' 

20: Redtal for'.. 

Nowe ipieszkabie" 

tepianowy 

Pani RosenberKbwa wyjecha­
ła zagranicę. Właśnie prze­
jeżdża przez Paryż. Na dwor­
cu północnym ma przesiąść się 
do innego pociągu. 

— Panie konduktorze! Gdzie 
tu jest przedział dla kobie t? .— 
zwraca się -dd przechodzącego 
funkcjonariusza. 
. Konduktor spogląda ze zdzi­
wieniem na pasażerkę 1 odpo­
wiada: i 

— U nas proszę, pani, w Pa­
ryżu, niema różnicy mied2y 

SmMo. I mężczyzną a kobietą! (a) 



Rok XV 
* 

0 pamiętnej dla Białegostoku 
rocznicy zwyc i ę s twa oręża polsk iego 

Dzisiaj, dn. 22 sierpnia, przy 
pada 13-a rocznica wyparcia 
armji bolszewickiej z Białego­
stoku. 

!Nie wszyscy z młodszego po 
kolenia te chwile przeżyli, nie 
wszyscy je pamiętają. Podaje­
my zatem skromny, jak mówi 
jego autor, meldunek o zajęciu 
Białegostoku przez armję polską, 
nadmieniając, że wyzwolenie 
swoje Białystok zawdzięcza 1-ej 
dywizji legionowej, której od­
działy zaskoczyły tu i pokonały 
stokrotnie liczniejszego wroga. 

Meldunek 
Po przebyciu 45 kim. marszu 

z Bielsl»a pod Białystok 1 p. p. 
Leg. wraz z kilkoma kompania­
mi 5 p. p. Leg. otrzymuje roz­
kaz zająć miasto i odciąć od­
wrót cofającym się rosjanom. 

jGodz. 5 rano. I baon ma ob­
sadzić dworzec osobowy i to­
warowy. Przed miastem wywią­
zuje się walka. Kompanja 1-sza 
i 3-cia bagnetem wyrzucają nie­
przyjaciela z okopów. Tu ginie 
ppor. Soja, subaltern Kompanii 
3-fciej. W walce z cofającymi się 
oddziałami przebiegamy miasto. 
Nieprzyjaciel zdemoralizowany 
poddaje się setkami. Kompanja 
1-s'za zajmuje stację towarową. 
a a nią zdobywa 15 armat. W 
tym momencie ruszał z niej po­
ciąg przepełniony zbiegami ro-
ryjskimi. Kompanja otwiera o-
gifii z 4-ch karabinów maszy­
nowych do uchodzących, mnóst­
wo trupów zostaje, ale pociąg 
uchodzi, kilometr dalej wyko­
leja się na zepsutym torze i do­
staję się do niewoli. Miasto za-

Rewia białostockiej 
| brygady kawaler]! 
Dzisiaj o godz. 11-ej rano od­

będzie się na Zwierzyńcu rewja 
Brygady Kawalerji Białystok w 
obecności dowódcy brygady 
pułk. dypl. Kmicic-Skrzyóskiego 

Kursy Maturalne T.H.S.U. 
Z dniem I-go września r. b. 

uruchomione zostaną Koeduka­
cyjne Kursy Dokształcające Koła 
Białostockiego T-wa Nauczy­
cieli szkół średnich i wyższych. 

Kursy T.N.'S.W. mają na celu 
ułatwienie zdobycia świadec­
twa dojrzałości osobom, które 
matury nie posiadają, a są w 
takich okolicznościach, że nie 
mogą korzystać z nauki szkolnej. 

Zapisy na Kursy przyjmowa­
ne'będą w dn. 23, 25, 28 i 30 
sierpnia od g. 5-ej do 6-ej popoł. 
vi lokalu szkoły powszechnej 
Nr 10 (ul. Warszawska 46). 

tik progu roku szkolnego 
! ipołeczenstwo nasze z rado­

ści % wita nową placówkę szkol­
ną, przy ul. Sienkiewicza 67 p. 
ni .Radosna Szkoła", w której 
sklid wchodzi: przedszkole, ko-
edi ikacyjna szkoła powszechna, 
ko edukacyjne humanistyczne 
gin nazjum i takież gimnazjum 
dli dorosłych. 

. eśli chcemy młodzieży stwo­
rzyć takie warunki szkoły, w 
ktcrej wszystkie wartości du­
chowe znalazłyby dobrą glebę 
poi systematyczny rozwój, naj-
stuszniej zrobimy umieszczając 
swe milutkie pociechy w „Ra­
dosnej Szkole", kierowanej do^ 
świadczoną ręką radnych pe­
dagogów p.p. D. Spatka i G. de 
Nayarra. 

W_ „Radosnej Szkole" — jak 
nas informują—zastosowane bę­
dą [najlepsze ' i najpewniejsze 
zdobycze nauki i urządzenia sal 
szkolnych i pracowni; hasło: 
szkoła a rodzina ucieleśniać 
będą swe postulaty, w łonie u-
czelni wykuje się rodzinne ży­
cie w zdrowej atmosferze, ra­
dość z życia w wieku pesy­
mizmu towarzyszyć będzie pra­
cy młodzieży nad sobą dla do-
ra Państwa Polskiego. 

jęte. Wszystkie kompanje za­
jmują odcinek za dworcem o-
sobowym, w pobliżu szosy wio­
dącej do Łomży. Priez cały 
dzień odpiera baon ataki nie­
przyjacielskie. Pod i wieczór, 
dzięki słabej obsadzie własnej 
z licznemi łykami, nieprzyjacie­
lowi udaje się dostać do mias­
ta. Zeb^aws^y taborytów, tele­
fonistów etc, wspomagany przfez 
ludność Cywilną, idzie do kontr­
ataku kapitan ś. p. Marski-MtJr-
jański, w którym też ginie 
śmiercią bohatera. I 

Kompanje, pozostawione bez 
dowództwa, tracą łączność z 

innymi oddziałami, zostają oto­
czone. To jest najkrytyczniej-
ssy moment. Dowódca 1-szej 
kjompanji ppor. Bohdan Lepecki 

ciężko ranny w płuca, dowód­
ca 3-ej kcmp. por. Harasimo­
wicz — ciężko ranny w goleń, 
ppor. Stefan Supiński z komp. 
K.M.—w nogę. Tu okazała się 
cała wartość żołnierza legiono­
wego, zasławszy trupami pole, 
żołnierz nie ulega panice,chwi­
lowo cofa się za dworzec, lecz 
licznymi kontratakami opano-
wywa w ltońcu sytuację. Przed 
zmrokiem jeszcze całe miasto 
znajduje się w naszym ręku. 

m y m a m y s w ó j Kryzys teatrtśtliiJF 
R o z m o w a z K o m i s a r z e m ' r z ą d o w y m jp. N o w a k o w s k i m 

ne, kiedy znów odżyły, jakoby z I się już naszej publiczności, 
powodu „zastrzeżeń" zarządów wszak o to chodzi, aby i z 
n > ! s « ł n L n f ^ n a i R»'. 1 arfut łrilł 11 c n . \ ł K\rł f)łrfll/>^t'j r\ . . . . m,«o< 

(r) Na posiedzeniu Korni 
Teatralnej w Grodnie, wdn.18 
bm., zapadła decyzja, aby rta 
rok 1933/34 dzierżawę gmactju 
Teatru Miejskiego oddać p 
Opalińskiemu. Zdawało się, że 
w ten sposób zakończył się 
kryzys teatralny" na terenie 

województwa Białostockiej. 
Mówimy na terenie woje­

wództwa, albowiem teatr Jw 
Grodnie, na mocy specjalnego 
porozumienia Związku Mialst 
woj. Białostockiego, obsługuje1 i 
inne miasta, a w pierwszym rzą­
dzie Białystok. Tymczasem oka­
zało się, że „kryzys" nie minkł 
jeszcze. Pan Opaliński niespo­
dziewanie zrzekł się kierownil 
twa teatru, wystosowując do 
zarządu m. Grodna pismo tre 
następującej: 

„W odpowiedzi na pismc 
z dnia 18.VDI b. r. za nr. 5 
O. X. — 1/143, w którem Zją 
rząd m. Grodna oddaje mnie 
gmach Teatru Miejskiego tar 
dzierżawę, komunikuję, że wb-
bec postawionych mi przez za­
rządy miast Grodna i Białego­
stoku zastrzeżeń, które są zu­
pełnie nie do przyjęcia, ponile-
waż wchodzą w zakres moich 
kompetencyj, krępując swobodę 
działania i ponieważ zastrzeże­
nia zarządu m. Białegostoku nie 
dają mi gwarancji dotrzymania 
warunków wymaganych w kon­
kursie, nie inogę się podjąć pro­
wadzenia Teatru i temsamem 
zgłaszam rezygnację z dzier­
żawy gmachu Teatru Miejskie­
go w Grodnie. 

(-^) K. Opaliński", i 
Ponieważ w piśmie p. Opa­

lińskiego powiedziane jest, że 
zrzeka się dzierżawy teatru „wo 
bec postawionych' mi przez za­
rządy miast Grodna i Białego­
stoku zastrzeżeń, które sa zu­
pełnie nie do przyjęcia", — 
przeto zwróciliśmy się do ko­
misarza rządowego, p. Nowa­
kowskiego, z prośbą o udziele­
nie wyjaśnień, jakie to są te 
zastrzeżenia, które miały unie­
możliwić p. Opalińskiemu obję­
cie dzierżawy teatru? 

— Sprawa pozytywnego za­
łatwienia kwestji teatru objaz­
dowego w Grodnie na sezon 
1933/34 ciągnie zbyt dług© -+ 
wyjaśnia nam p. komisarz No­
wakowski. Przychodziła mi już 
nawet myśl wejścia w porozu­
mienie z jednym z zespołów te­
atralnych w [Warszawie i je­
stem pewien, że przy pomocy 
materialnej, jakiej udziela Bia­
łystok, - znalazłbym chętnych 
amatorów na ekskursje arty­
styczne do nas. Myśli tej jed­
nak nie realizowałem, czekając 
jeszcze na załatwienie sprawy 
w Grodnie. Zdawało się, że W 
sobotę ubiegłą nasze kłopoty 
teatralne już zostały zlikwidowa-l 

Wtorek 22 sierpnia 1933 r. 

Przyjęci przez p. Uojewode 
Wczoraj p. Wojewoda przyjął: 

' P. Michała Łazarskiego, posła 
na sejm; p. Janinę Młodzianow­
ską; p. inż. St. Michałowskiego, 
starostę powiatowego; ks. pas­
tora Zaleskiego z Łomży; p. 
Czesława Mullera, sekr. Izby 
Rzemieślniczej; p. Ottona Boch-
wicza, ziemianina i p. Pawła 
Tarasewicza', ziemianina. 

Z sekretariatu B.B.U/.R. 
Poseł na Sejm, p. Dabulewicz, 

kierownik sekretariatu woje­
wódzkiego B.B.W.R., powrócił 
z wywczasów letnich i z dniem 
dzisiejszym obejmuje urzędo­
wanie. Jednocześnie wyjeżdża 
na urlop zastępca posła Dabu-
lewicza, inż. Pleskaczewski. 

Fundusz na budowę szkół powszechnych 
Akcja na terenie Białegostoku 

Z całego kraju dochodzą wie 
>a dzieci, icl, że liczba dzieci, które po 

winby w lozpoczyijającym się 
roku szkolnym znaleźć się w 
szkole powszechnej, jest bardzo 
duża. Pańs wo i samorządy te­
rytorialne lie modą w obecnej 
sytuacji gospodarczej dostar­
czyć dosta ecznej ilości pomie­
szczeń szkolnych. W Warsza­
wie pod przewodnictwem p. 
Marszałka Raczkiewicza po­
wstało TowarzystWo Popierania 
Budowy S;:kól Powszechnych, 
któije, jako czynnik i społeczny, 
gromadzi kapitały ink cele bu­
dowy szkól powszechnych. 

W y d a v r c y podręczników 
szkolnych i księgarze zgodzili 

miast Grodna i Białegostoku 
— Zastrzeżenia te są zupeł­

nie słuszne rzeczowo i natural­
ne—mówi dalej p. komisarz— 
b o ten, kto zaś ofiarowujemapra-
v o stawiać wymagania. Postawi-
1 śmy dwa warunki: 1) aby na­
stąpiła zmiana zespołu teatral­
nego. 2) aby obejmujący dzier­
żawę teatru ustalił, kto będzie 
kierownikiem artystycznym. 
Fierwszy warunek zmierza do 
t ;go, aby odświeżyć zespół, 
który, że tak. powiem, ograł 

ze­
spół był atrakcją, o co muszą 
dbać nawet teatry stołeczne. 
Drugi warunek postawiony jest 
dla tego, że nie możemy się 
zrzec gwarancji poziomu artys­
tycznego teatru, który, jak na 
dzisiejsze ciężkie warunki, po­
ważnie subwencjonujemy, ofia­
rowując 12 tysięcy zł. gotówką 
i zwolnienie od podatku miej­
skiego. Gwarancją] poziomu zaś 
jest odpowiedni kierownik ar­
tystyczny. 

Wyjaśnieniom, jakich udzie-

Zmiany osobowe w Urzędzie Wojewódzkim 
W uzupełnieniu onegdajszej 

naszej wiadomości o przejściu 
naczelnika wydziału bezpie­
czeństwa, p. Modlińskiego, na 

Osobiste 
• Z dniem Wczorajszym roz­

począł urlop wypoczynkowy 
komendant B.O.S.O. p. I. Mar 
kus. Zastępuje go komendant 
pj. W. Bubryk. 

• Po urlopowym wypoczyn­
ku wrócił i objął urzędowanie 
lekarz grodzki dr. Adam Za­
błocki. 

• 
S i a n o p ł o n i e 

W nocy na 20 b. m. na łą­
kach wsi Gródek spaliły się 2 
slogi siana wartości 180 zł. Je­
den z poszkodowanych, niejaki 
Naliwaj podejrzewa, iż podpa­
lenia dokonał jego sąsiad na 
tle zatargu przy podziale sko-

asowanych łąk. 

Szkota Muzyczna 
i m . F r . C h o p i n a 

Szkoła Muz. im. Fr. Chopina 
w ciągu swej 8-mio letniej eg­
zystencji na terenie Białegosto­
ku dała się poznać i potrafiła 
zdobyć pełne zaufanie społe­
czeństwa pracą fachową, peda­
gogiczną i artystyczną, czego 
dowodem są: nadanie jej pra­
wa szkół państwowych, liczne 
koncerty urządzane na jej te­
renie, poważna ilość absolwen­
tów, którzy po ukończeniu tej 
szkoły zajęli stanowiska peda­
gogów, osiągając również po­
wodzenie w produkcjach estra­
dowych. 

Wielu też z pośród uczniów 
szkoły muzycznej im. Chopina 
złożyło chlubnie konkursowe 
etizamina : na wyższe kursy do 
konserwatorium Warszawskiego 
lub do Wyższej Szkoły im. Cho­
pina w Warszawie. 

Dbając o jaknajwyższy poT 
zioro, jako też korzystne i wy­
czerpujące studja swych ucz 
niów, dyrekcja szkoły rozsze 

Szkoła (luzyczna im. Fr. Chopina w Białymstoku 
Egzyat . o d r. 1925. Z p r o g r a m e m K o n s e r w a t o r i u m 
Wybitne siły pedagogiczne (wyszczegó nione w afiszach i prospektach) 

Wykłady w godz. rannych, popołudn. i wieczorowych 
rozpoczną się dn. I-go września r.b. 

Oplata czesnego przystępna. -| Niezamożnym ulgi. 
! Zapity przyjmuje kancelaria szkoły 

przy Ul. Marszałka Piłsudskiego 31, tel. 6-46 
•zyana codziennie od »—12 i od 15—18-ei. 

Dla dojeżdżających zniżka kolejowo-taryfowa. 

[ODŁRN 
LI Pocz. 7«° i 1020 

Najbardziej wzruszający dramat 

SERCE OLBRZYMA 
ze znakomitym „CZEMPEM" 

WALLACE BEERY 

2 przeboje w jednym programie! ?<>«. C e n y o d 54 g r 
Pocz. 6»° i 910' 

Niezrównana para wesołków 

FLIP i FLAP 
w awej najnowszej i najlepszej komedji p. t. 
SCHOWAJCIE SWOJE SMUTKI 

stanowisko starosty,—dowiadu­
jemy się, że obejmuje on sta­
rostwo w Pińczowie. 

Jednocześnie dowiadujemy 
się, że stanowisko naczelnika 
wydziału bezpieczeństwa obej­
muje p. mjr. żandarmerii z Po­
znania, Baj. 

•—1 
P o c i ą g , o b r z u c o n y 

k a m i e n i a m i 
Na 251 kilometrze szlaku ko­

lejowego Kuźnica—i Łosośna pas­
tuchy obrzucili kamieniami po­
ciąg pośpieszny, idący z War­
szawy do Wilna, wybijając szy­
bę w wagonie 3-ej klasy. 

Z pośród podróżnych' nikt 
szwanku nie poniósł. Winowaj 
cy ukryli się. 

Związek ga 

razach zastrzeżeń a 
rSitl 

Dnia 20 b. m. odbyło się ze­
branie zarządu związku garba­
rzy ~i komisji strajkowej, na któ­
rem jeden z członków oświad­
czył, że umowę zbiorową w 
dalszym ciągu podpisali właści­
ciele garbarń Prużański i Gold-
berg. 

rza jeszcze aakres swej dzia­
łalności, angażując na bieżący 
rok szkolny 1933/34 wybitne si­
ły profesorskie z Warszawy, z 
zakresu klas specjalnych, jako 
też przedm. teoretycznych: za­
sady muz. solfeż harmonia, hi­
storia i t. p. chór, zespoły or­
kiestrowe, muzyka pokojowa. 

Do prowadzenia wirtuozow­
skiej ki. fortepianowej dyrekcja 
zaangażowała b. prof. kons. w 
Paryżu St. Szpinalskiego, słyn­
nego wirtuoza, ucznia Paderew­
skiego, laureata I g o . konkursu 
Chopinowskiego. 

6. krawiiG 15 i 16 pułku roiyjskiigo 

I. T O P Ó L 
Białystok, ul. Warszawska 53 

Przyjmuje roboty dla p.p. 
wojskowych i cywilnych 

Mundurki szkolne wg. przewidzianych 
ostatnich przepisów. 

Przy zamówieniu przez szkole 10 kom­
pletów, szyje jedno ubranie jako 

premie b e z p ł a t n i e . 
C e n y n a j n i ż s z e . 

Robota solidna I punktualna 

- - * ! 
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lił njam łaskawie p. komisarz, 
trudno nie przyzn ićj słuszności 
tembardziej, że chodzi tu o 
sprajwę publiczną. |W takich 

grarancie 
ane i ko­są podwójnie 

nieczne. 
j Jeżeli chodzi OJ dalsze losy 
teatru objazdowego v Grodnie, 
—jak się dowiadu emy — na 
wiązane sa już pei traktacie z 
p.ÓJrębskin, dyr. tektru w Czę­
stochowie. Wczoraj I wićczorem 
bawił on w przejeździe w Bia­
łymstoku, dziś zaś będzie w 
Grodnie, idzie, najprawdopo 
dobniej, dc jdzie do porozumie 
nia i objęcia dzierżawy teatru 

się od każdej książki szkolnej, 
wydanej zarówno w latach u-
przednich, jak i roku bieżącym, 
złożyć na rzecz budowy szkół 

Powszechnych 10 groszy. Ceny 
slązek przez to nie podniosą 

Się. Na każdym podręczniku 
winien być nalepiony znaczek 
z napisem: „Złóż grosz na To­
warzystwo Popierania Budowy 
Szkół Powszechnych". 

W związku z tem Kuratorium 
Okręgu Szkolnego w Brześciu 
rozesłało do szkół okólnik, po­
lecający dyrektorom szkolnym 
i nauczycielstwu zwrócić szcze­
gólną uwagę na to, by książki 
nabyte w bieżącym roku szkol­
nym, zaopatrzone były w po­
wyżej wskazane znaczki. 

W wyniku tego zarządzenia, 
wychowawcy] mają omówić z 
młodzieżą sprawę społecznej 
|akcji na rzecz budowy szkół 
powszechnych L zachęcą ją, by 
przy nabyciu książek, żądała 
naklejenia na nich nalepek, 
stwierdzających ofiarę na rzecz 
Towarzystwa Popierania Budo­
wy Szkół Powszechnych. 

Według posiadanych infor-
fflacyj, w Białymstoku powsta­
nie wkrótce oddział Towarzy­
stwa Popierania Budowy Szkół 
Powszechnycji. Ear^ąd tego To­
warzystwa zajmie się groma­
dzeniem funduszów na rzecz 
budowy szkół powszechnych, a 
w pierwszym rzędzie wyjedna­
niem w Centrali Towarzystwa 
zgody, by pieniądze, zebrane 
w Białymstoku, przeznaczone 
zostały na rzecz bodowy szkół 
w naszem mieście. 

WHIMi 
MIVEA 
PrżecU&fh osuszyć, 
xcui' naJkrzeć, a potem 
kąpiel stion&czna. 

•Zt-0,l4-0-3,SO 
L - < - Polski produkt fabrukł: PEBECO Sp. Akc. w Poznaniu 

Fi: ndusz Pracy zja pośred 
nictwem Związku Miast Pol­
skich zwrócił się do zarządu 
miasta Białegostoku! z pismem, 

barzy niesie pomóc strajkującym 

zed 
Przesłał 
W 

Regulacja rzeki Białki 
lodzi na realne tory 

•V 

Następnie zastanawiano się, 
w jaki sposób przyjść z pomo­
cą tym garbarzom, którzy z po 
wodu nie podpisania! umowy 
przez właścicieli nio„,'pracują 
Po szczeg iłowem /mówieniu 
tej kwestji postanowiono, by 
pracujący oddawali Ina rzecz 
niepracujących garbarzy po dwa 
dni ze swych zarobków i by 
każdemu z niepracujących wy­
płacić każd stygodnjojwo: zapo 
mogę Iw wysokości 2-dniowego 
zaroiku. Uchwały te mają być 
jeszcze zaakceptowane przez 
ogół garbarzy 

w którem komunikuje, że Fun­
dusz gotów jest finansować w 
roku przyszłym rozpoczęcie 
robót kanalizacyjnych i zwią­
zanej z tem regulacji rzeki 
Białki. 

Całkowita pomoc finansowa 
Funduszu Pracy obracać się 
może w granicach 300—350 lys. 
zł , zależnie od wniosku p. Wo­
jewody. 

Miasto — jak sięjdowiaduje-
my — ma zamiar użyć większą 
część tej sumy na roboty ka­
nalizacyjne. 

Obecnie zarząd niiasta opra­
cowuje projekt regulacji rzeki, 
poczem nastąpi opracowanie 
kosztorysu pierwszej serji ro­
bót kanalizacyjnych. Ostatecz­
ny kosjztorys będzie gotów w 
końcu] listopada i przekazany 
zostanie Funduszowi Pracy. 

imierclą chciał uspokoić swoje sumienie 
pieniądze z Palestyny do Białegostoku 

tych dniach niejaki No-
chimowski, s amieszkały przy ul. 
Sienkiewicz! w Białymstoku, 
otrzymał z Palestyny 157 zło­
tych. \Z listu, który i nadszedł 
następnie, okazało sfe, że pie­
niądze te prlzesłał pewien jego­
mość,] który otrzymał od swego 
przyjaciela przed jego śmiercią 
tę gotówkę dla Nochtmowskie-
go, gdyż przyjaciel ów przed 
40 laty, będąc w Białymstoku, 

Dr. J. WALEWSKI 
C h o r o b y w e n e r y c z n e . 

• K o r n e i m o c i o p l c i o w e . 
ni. Sienkiewicza 14 m. 3, tli. HI 

Popierajcie 1 0 F.P. 

W z n o w i e n i e p r a c y 
l o r a K i e t n i k ó w 

Lonkietnicv po uzyskaniu pod­
wyżki z 30 na 40 gr. i z 35/40 
na 45' gr. od 1000 rzutów przy 
stąpiM do prjacy. 

skradł bratu Nochimowskiego 
palto. 

Przed śmiercią były złodziej, 
trapiony wyrzutami sumienia, 
polecił mu odesłać jako rów­
nowartość kwotę 157 zł. 

Czyn emigranta wywarł nie­
zwykłe wrażenie wśród znajo­
mych i rodziny Nochimowskich. 

Do wynajęcia 
Dwa duże. ładne pokoje z kuchnią 
umeblowane ze wsielkieml wygodami 

od l-go września iel. 6-40 
Marszalka Piłsudskiego 17 m. 10. 

-x — 
-

Dr. BEłty MIELNIK 
choroby kobiece I akuszor|a 

p o w r ó c i ł a 
Przyjmuje od godz. 10— l l l 4—"i 

ul. SienkifWicza 14. tel. 8-78 

- 7 
-78. 

D?TSAWZE: 
(Spec. chorób uszu, gardła I nosa) 

- - - X — - • przeprowadził się Oa 
>R K o i c i u s z K i 7 
ejście fiontcwe) tel. 5-

g d z i e i o r d y n u j e . 
RyneK K o i c i u s z K i 7 «n. 9 

(wejście Irontcwcl tel. 5-34 

'Wyd.wc. - MARJA LUBUEWICZ-LEWAWWHPSEA, Polskie Zakłady Graficzna .Dziennik BiaŁ" L«|tBowi 1, TaW.' Nr. 63. 

LeRatrz -Dentys ta 

H.ABRAMSKI 
Sienkiewicza 2, tel. 6-72 

P O W R Ó C I Ł 

E. L. GOLDBERG 
L o R a r z - D e n t y o t a 

Białystok, ul. Sienkiewicza 34 
(róg Nadrzecznej) tel. 7-67. 

p o w r ó c i ł a 
Przyjmuje od godz. 4 do 8 wiecz. 

• I 

Czytajcie 
..Dziennik' 

Potrzabnl domo­
krążcy inteligent­

ni do rozprzedały 
pokupnego artyku­
łu. Świetny zarobek 
Zgłaszać sle: Hotel 
Palące pokój 29. 

Radaktorf Lucjan Duczyński. 


